
/ ł r  6 6 jSroda 31 marca 13 kwietnia) 1910 r Jlok. V.

Wyeiiodzi codzieoeie r » g  oprócz d i i  p c iv l |t« o : i!D k .

Adres R ed ihcy l: Kijów, P rorezna 13, l e l e t c i  2 4 E i .  
M E ic is tr .  I D rukarni Poiskle): Kijów, P rorezna 9 ,  T al. 167

R ę k o p isó w  R e d a k c y a  n ie  iw r a e a .
Ue lakier przyjmuje od 12 — 1. Sekratarn od 6 - 8. 
A. Iministrasya otwarta od 10 — 4 po poi i od 6-8  

wiaczorem

OgLsjcnia prtyjmujo *ię do godilny 6 wieoiór. PISMO POLITJCZNE, SPOŁECZNI i LITERACKU.

B it i ifC ł.  kwart. (41 rocz. rucz.
P renu m erat*: W  k ra ju  1—  3 . — C —  i z . —

„ Za g r a n ic ą  1.50 4 .50  9 .—  18 —
Zl za lan ę  adresu 30 kap.

OGŁOSZENIA: Za w ie r s z  p e t i to w y  lu b  je g o  m ie js c e  
p rzed  te k s te m  40 kop . p ie r w s z y  i 20 kop k a ż d y  n a 
s tę p n y  ra z , z a  tek stem  20 kop . p ie r w s z y  i 10 kop . n a 
s tę p n y  ra z , z u w ia d . ż a ło b n e  po 40 kop . W  r n b 'y n a  
„ N a a e a ła n e “ w ie r s z  p e t ito w y  lu b  J e g o  m ie j 1, t e  i  rh.

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prinumeratę i ogłoszenia przyjuojw 

Admlnlstracya.

Sala Klubu OgniwoSTAŁY TEATR POLSKI
Pożegnalne przedstaw ien ie

Benefis K a r o l a  W o j c i e c h o w s k i e g o
AmŁ.ita Kijowskiego Towarzystwa Miłoinlkow Sztuki.

W czwartek dnia 1-go kwietnia r. b. Po ra*  l-*xy

C io tk a  K a r o la
Farsa w 8-th aktach Branda Thomas'*.

Szczegóły w programach. Reżyser K. W ojciechow ski.
R ileiv  (ceny mtei.se siedzących od 75 k. do rh. 4) nabywać można codziennie  
w księgarni W. Idzikow skiego, K resacaatyk  Nr 35, te le fon  Nr 
838. ;» w d/.ień przedstawienia od godz. 11 rano do 2 po południu i od 6 po 
T>ołuin;u do końca przedstawienia w kaeie klubu „O gniw o4*. ^°.cr7̂ t) 
tek o godz. 8 1/* w ieczorem . 1750-

ś dnia SI-po ra.vea 3-ci wjstęp wszecliświa-

teatr jffiejski Iowo 7na- M orU I  ̂ udziałem Karże-
uoj artystki l i l f l i j l  UflJ wina > C a r men? (3 ci

Dyrokcya S. W. Brykina. r»z». >Carmenc— K a ry a  Gay, »Don Cho-
x© W. K a r ż e w i n .  P cc  utek o uodz nic T i pM wit czor^m. Jutro daia

Gem m y Bellincioni 'r'TZ "'
W piął. 1; dnia 2-go M a r t/i  Pou 7 udziałem Karżew ina  .C arm en  . 

( :l wy.-ie i m a l j l  D d J  \ \  sobotę dni* 3 go kwietnia 3 występ 
O f t l l m n i n * * ;  7 udziałom K arżew ina po raz 1-szy pobemmy tseiiincioni vZ,mwienu c>, .tosm., .Toscat -

Gem m a d e lłiac io m , .Cas uradossic — N. K arżew in . Dnia 4-go 
m .r c a  dwa przedsiawimia; w południe |>o renach egńlnie przystępnych na 
rzecz irezamożnyeh uczenie, Kij.-Fadolskiego gimnazjum żeńskiego >Sadko<, 
wiee/orrm p> < i ł a c h  zwyczajnych pożecnUry występ art„ G. A. B o sse ’go, 
z newodu zapnszen  a go* na scenę .Maryrrrskiego Teatru Cesarskiego opora

Gemmy Bellincioni żew ina p o raz 2 -gi <p.
tT o s e a t  * Dnia (i go prjpR»awi*Dift na rzecz chorego ariysty p. Gorie- 
Iowa. Szczeuńły tę  lą ogłoś ■(>;:(■ B lety na wszystłio  oziihcuuio przed ia- 
wieoia nabywać m o ż n a . _____________________  _ _ _ _ _

TEATR spadlr. ,,BERG0N1ER“ Operetka
zespół oporotkowT M. P. Liwskiego. W  Kg dę dnia 31 go marca ostatni prze
gnamy wy-lęp znanej artystki opMiAłkowej W alentyny P iątkow skiej

„W w irze  w a lca”. S L S i  1 "u,“
kona p. W. P i ą t k o w s k a _______________________ _____________

C y rk  „H ippo-Palace” srmseh p" Krutiknwa
W środę dnia 31-go marca wielkie cyrkowe przedsU-  
w.onio, M i e r *  Q a i> łr i l l lu  znakomite) tancerki.
wystęo W I I S S  b e r i r u u y  i«  dzień dumpioilft-
iu, zorganizowanego przez p. Jarom aw cew a. P o
czątek walk o godzinie 10 i nPł wieczorem. Walczą: 
11 Poddubny i T igane (Czarna maska), 2) M ller 
i d i  IFdnr, ?) Janctsz Czaja i M jm uk, 4) Arnold 
i A o io n o w .  ’ Początek przedstawienia o godzinie 8 
i p ł wieczorem. ___________________

Kljswsk T wa Rękodzielniczego.
M .koiajowska 10.

,‘o k c a  w wielkim wyborze. Ja'a  W ielkanocne z P'darkami. II* f y ,  tkaniny 
koronki, dywany, gliuiaró, drewniane i koszykarskie wyroby. Najrozmaitsze  
■ubawki i wyroby paciorkowe.  1____ 17556

i >Matschichinctte> wy
175i9

BAZAR-W YSTAW A

NORY
K R ES ZCZA TY K  31 (Obok mag. Ludmera)

Scafing-R ing 17561

l)?f>‘dalSi 3I-pr idtriw. W yścigi am srtor.a ie  o iłsg rodą  * tytułem  
cham piona m. K ijow a. 1-szy dystans 5 kilm. (10 j okrążrń), wspftłza-
w-cdn, 2 grupy. Nagroda zostanie rozegraną pomiędzy zwycięzcami obu grup.
Il-ei dysians *L kilm. (20 okrążeń) Walka konfetti, serpemine. Orkiestr*.

K re szcza tyk  Np 30. Pokoje z bie
lizną p jśc ielo»- ą . e lektrycz od 75 kop. 
do 7 rb., przy hotelu telefon, wanna, 
bilardy. Do mogą być podawane  
najrown. zakąski i napoje. N a  dworcu 
stały komisyoner. Dorcżwrzom  pro«im.v 

aie wierz., Ze hotel joszcze n :e odrestaur. Inb Ze niema wolnych pokoi. 17328

podaje do w iadom oścrpp. akcyonaryuszów , Ze stosown'e~do]3decyzyi]

rocznego ogólnego Zebrania akcyonaryuszów Banku
od dnia 27-go marca 1910 roku.

Dywidenda za rok 1909 określo
ną została w wysokości 10%

t. i. 25 rb. od a,;cyi i wypłacana jest począwszy od wyżej
wspomnianej dały ,

W Z a rz ą d z ie  B anku  i» P e te rs 
b u rg u , W* C T 1' f i l ia c h  fa n k u  r
Ł “ B cn ische |a n k  w B erlin ie,
po okbzaum k u p o n u  c z e r w o n e g o  N r  3 8  n° (•trzyma- 
nift dywidendy za rok lfipn o d  a k c y i  z a  NsWs O O OO I — 
8 0 0 0 0 ,  oraz k u p o n u  c z a r n e g o  N r  3 8  na oU/ym nnie 
dywidendy za rok liioo o l  akcyi z a  N sN s S 0 0 9 S  —1 2 * 0 0 0 0

Dozatom k u p o n  c z a r n y  N r  3 8  o d  a k c y i  z a  J&ifó
0 0 0 0 1  8 0 0 0 0  na otrzymanie dywidendy za rek 1909 n i e
je s t  w ażn y. 17537

17Autogarage „Savoy
S k ta d  A u to m o b iló w

„Laurin— ClementT i „Fiat ’
W arsztaty  rep aracy jn e  pod kierunkiem Inżyn lera-spe- 

cya lis ty  wydelegowanego przez fabrykę. 1G90
K R ES Z CZ A TY K  38. TELEFO N  1718.

O tw arty w dzieai i w nocy.

leci wieść prawdziwa — żo największy wybór gramofonów, patefonów (od 8 

do 250 rb.) i tarcz (od 65 kop. do 15 rb.) można znaleźć tylko w muzycznym 

magazynie. H. J. JINORISEK, Kijów, Kreszczatyk 41 Belle -etage .  13458

Do wiadomości pań.
Oddział strojów damskich: pódnic, bluzek, matinek i szlafroków 

znacznie rozs’ erzonv. ofrzymano MODELE z

Paryża i Wiednia
ju i  są wykonani' w wielkim wyborze kopie.

Przyjmują się obstalunki.
Wykonanie rloganckie, s laram o i na cza*.

Na zamówienia posiadamy w wielkim 
wyborze materyały i dodatki.
I FN Y  - i ,ia r z e -zy gotowe. t«k i obsiaF wywanc d a  z j f d 'ft- 
U L l l  I nia kiionleli^ naznaczyliśmy niezw ykle  nizkie.

MAGAZYN TOW ARZYSTW A

„Jakób Ghaskelman“
K reszcza tyk  30, te le fonu  1380. 17569

P P. zamio.scowym na ż^iani^Jwysył .me ilusiro<aoy ccan'k.

WĘDLINY oryginalne litewskie,
SZYNKI biało-cerk’ewskie,

GRZYBY praw dziw e Litewskie, 
KAWA „Pluton"- i -  

HERBATA,
MASLD, •‘•iDietaiiknwo i solone.

W INA, wódki i koniaki 
WSZELKIE tow ary  kolonialne.

i sil msiiittii-wii
P ro rezn a  Nr 23. Te le fon  Nr 1910,

17427

różnych
firm.

Berdyczów
Prenumeratę i ogłuszenia

do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Pobocha
ul. P risu tstw ion n aja  33.

paryż•  Dyplomowani przez P a 
rysk i, W iedeński 

* i Rosyjsk i Uuiwer-  
sytet OŁNTYSPI

P, iG.Fridland
Przyjmują: a) we w łasnej k lin ice
3 ruo D'Orsel 9 - 1 2 ;  b) w gabine* 
cle  69 rue Clignaccourt 3 —5. 17559

Do sprzedania ryby: 17331
„POECILIA R ETICU LA TA ” i

„GAM BUZIA AFINIS"
l tgu  19(:9 roku.

W.-Wasylitowska Nr 10 m. 24, do 4 —5

Żytom ierz
Preńum eratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowsk.“
przyjmuje

księgarnia
p. Zienkiewicza

u lica  K ijow ska

„Biuro pracy”
Żytomierska 8 , telef. 1788. Kekomend. 
nauczycielki, bony, o ficy ił., rzeirieśln . 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
wspułmieszkanie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „Schrsnlaks 
S-tej Jadwigi” 12774

K o ła tk i in fo rm a o y jn a .
Blar* kil. rr.-»pt r*w. detruozyn  

E siol, M.-Zytomierska N r. P, o ,w *rie  
su d o c  a.f nnie od 10 do 2 op rosi iw ią t
i n iedziel.

Tamże ,? godzinach biurowych mo
żna zasięguąć wszelkich objaśnień, doty
czących wydziału letn isk .

W ydział Letniak przy kij. rz -Lat. Tow 
dooi iczy n n o łc i M .-Zyiom .ersk* Nr 8. 
Zapis dzieci na Letniska każdodzionnie 
od 5 do 6 oprócz św iąt i n iedziel.

Zarząd Tow. pom. otud. poi. uniw 
kljow. W ielk a  Ż ytom iersk i N r 8 m . 12 
ud 4 do 6.

Biuro połrednlotwa praoy tZ w iąz-
kn oficjalistów  na Ru^l> — K reszczauk  
42 m. 29, uoieca kandydatów na w szel
kie posady w rolnictw ie i przem yśle 
roluym. O twarte w dnie powszednie 
)d 10—5 po poł.

Glmnasty** w P. T. G. W  p o n ie d z ia 
łek . Chłopcy co  14 lat: 5 -  6; powyżej 
14 lat 6  — 7; druhinie 8 —9; druhowie 
starsi 9— 10. W iórek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6— 7; druhowie m łod
si 9 — 10. Ś ro d a :  Ćw iczenia dowolne 
9 —10. C zw artek'. Chłopcy do 14 lat
5 —6; chłopcy powyżej 14 la l C —7; dru
hinie 8 —9; druhowie starsi 9— 10. JCta- 
tek: Panienki do 14 la l 5—6; drulnn e
6 -  7; druhowie m łods; 9 —10. N ie d z ie 
la: Ć w iczenia d la  gości 10— 11 zrana.

Biuro Związku równ. kofelat poi 
aklok otwarte od g. 12 — 1, oprócz te
go we wtorki i piątki od 5 -  7 w iecz , 
przyjmuje wpisy oraz udziela  informa
c j i .  K reszczatyk N r. 34 m. 25.

Biu o Polskiego Towarzynta ■ ko
lonii letnich W. P oów alna 23. Otwar
te od 3 do 6.

Koto Kobiet Polek. Biuro zarząda 
(Fum iuklejowska 25 m. 1) otwarto co
dziennie od 11 do 1 oprócz św iąt i n ie
dziel.

Albania.
(Powstanie albańczyków i narodowe aspiracye 

Albanii).

Na Ralkanach wybucl ł pożar. Tym ra
zem w północno-zachodniej czyści w Albanii, 
u podgórza Alp Albańskich, od Pecu (Ipeku) 
}.o Prislinę i Prizren.

Powstanie albańskie wybuchło z cpłą 
gwałtownością, uzbrojone, i dobrze uzbrojone, 
v,ojska arnautów walczą z regularnem i w oj
skam i (m eckiem i. Pod Pecem przyszło do 
walki, w której brało udział przeszło 2,000 
powstańców albańskich; drugą potyęzkę sto
czono pnd Priatiną. Depesze z Konstantyno
p o li mówią o zw ycięstw ach wojsk regular
nych, z innych str-: n donoszą o zw ycię
stw ach arnautczyków, zdobyto ba turkach 
8 dziuł, później kilka dział turcy odbili, o- 
fiary są po obydwu stronach. Liczbę wojsk 
powstańców albańskich podają jedne źródła 
na 15,000, inne, może przesadne, na 20,000.

Codziennie odbywają się starcia. Tur
c ja  ściąga wojska I i III korpusu z Salonik 
i Monastyru. Nad północną Albanią zawie
szono stan  wojenny, w Pristiuie ogłoszono 
stan  oblężenia. W kilku dniach Turcy a ścią
gnęła no batalionów, a  w  najbliższy h dniach 
odchodti z Konstantynopola 17 batalionów 
redyfów, z Salonik 18 ta dyw izja piechoty 
z 18 batalionami, z Serres 31 sza dywizya 
piechoty redyfów, z M onastyru 9 ta dywi- 
zya, ze S roplje (U<-skuebu) b ta dywizya 
piechoty wraz z bateryą górską. N i czele 
wojsk tureckich zam ianowany Sz lkct-basza 
głównodowodzącym ma dziś 20,000 wojsk 
regularnych do zwalczenia powsLńców.

Generalissimus i faktyczny rządca woj 
s'-:oWv, dyktator T u rc ji Mahinml Szefket- 
bas/.', odgraża się, ie  powstanie albańskie 
utonj w morzu krwi i że będzie postępował 
b.zw7ględnie i bez pardonu.

Na I> dkap.ach wybuchnął p )2ar. Kto 
go zapalił?

Czyje ręce dziah ją  poza z rganizowa- 
nymi oddziałami uzbrojonych arnautczy- 
k ó W 1 .

Kto miał w tein interes, aby w tej 
chwili wywołać powstanie w Albanii?

Na te pytania odpow iedzieć możo ty l
ko dyplom acya europejska, która oczyw'*ście 
całą winę zwala na albańczyków. A le nie
ma naiwnych, którzy by uwierzyli, że albań- 
czycy— owi najwierniejsi do niedawna pod
dani i przyjaciele sułtana — sami z własDej 
podniety odważyli się na tak śm iałe i tak 
ryzykowne przedsięwzięcie. Albańczycy ma
ją w spólników - ale nie tak prędko odkryje 
tę rękę, ukrytą poza dyplomacyą europejską, 
opinia publiczna.

W ysuwanie Austro-W ęgier jest wprost 
śmieszne.

Z tej strony z pewnością ognia nie 
podłożono, a groźba, że, w razie klęski, al 
bauczycy udadzą s !ę pod opiekę Austryi i 
wywieszą flagę am tro-węgierską, nie mogła 
w yjść z innych kół, jak tylko z tych, które 
radeby A ustryę wciągnąć w wypadki, przy- 
gotowyw ujące się na Bałkanach.

Austrya żyje w dobrych stosunkach  
z T uicyą i oała jej polityka na Bałkanach 
opiera się na przymierzu z Turcyą. Z pe
wnością tedy nie leżało w interesie austry- 
ackim  zaszachowanie Młodej T urcji powsta
niem w AlDaoii, tuż na granicy Czarnogórza 
z jednej, a Serbii z drugiej strony.

Samo narzucanie protektoratu Austryi 
powstańcom albańskim wskazuje, że w tem  
iest sprawka innego mo;arstwa; intryga jest 
zanadto widoczną, tak dalece, że dostrzega 
się zamiar szkodzenia Austryi, i już jest się 
na tropie. M nn merclct die Absicht w id  
m an w ird verstim m t.

Niezawodnie były rzeczo we pod ta w y 
ruchu zbrojnego w Albanii. Szukać ich na 
leży w niezadowoleniu ludności albańskiej z 
obecnego porządku nacyonalistym ne^ i w 
T uicyi. A lbańczycy byli w starym porząd
ku podporą władzy sułtan.-.kiej, byli str n- 
nictwem dworskiem  starego porządku. N 
wa odmłodzona konstytucyjna Turcya znio
sła dawne przywileje notablów albańskich 
nie dając wzamian żadnych narodowych 
praw ludności po części mahom tańskieb, 
po części chrześcijańskich albańczyków. Tt n 
uarodowy m om ent w powitaniu górali al
bańskich — Malissorów, jak się sami nazy
wają — nio może ujść uwagi.

Ale je=>t w powstaniu albańskiem także 
wym owny m t - s t  przeciw centralistycznym  
i nacjonalistycznym  zapędom młodotnrków, 
którzy w zaślepieniu osmańskiem nie u 

względnili odrębności narodowych najwier
niejszych podpór panowania tureckiego w 
Europie.

Albańczycy oddawna domagają się u- 
znania swej odrębności narodowej i żądają 
autonomii narodowej. Młoda Turcya ani 
chce słyszeć o tem.

Do tego przyłącza się ucisk podatkowy, 
absolutyzm rządów walich tureckich, zdzier- 
stwo ludu i słynne łapownictwo urzędników  
tureckich.

To są bezpośrednie przyczyny powsta
nia albańskiego, one to zrozpaczonemu, ob
dzieranemu i krzywdzonemu góralowi a l
bańskiemu wraziły broń w rękę i kazały z 
bronią w ręku w alczyć nielyłko o sw e pra
wa narodowe, ale o prawa człowieka.

Jest w literaturze politycznej mała roz
prawa o kw estyi albańskiej, którą napisał 
były w łoski m inister spraw zagranicznych  
Francesco hr. Guicciardini p. t. Lnpressioni 
di Macedonia (Naova Antologia fosc.: 7 7 3  
i  7 7 4  Z r. 1 9 0 4 ) .

Tam szczególniejsze dzieje opowiada 
autor, człowiek wysokiej kultury i wielkiej 
znajomości spraw politycznych. Może te in- 
formacye w łoskiego polityka nie były wolne 
od pewnej przesady, ale z pewnością nie 
wychodziły na korzyść ani Turnyi, ani 
Iłosyi. Z pomiędzy wielu bardzo zawikła- 
riych spraw na Bałkanach, jest sprawa al
bańska może najbardziej zawikłarią.

Kongres berliński nie zaspokoił narodo
wych dążności Albanii d j autonomii. W pra
wdzie lord Beaconsfield przyjął albańskie 
pro memoria i zawarte w niem źądenia li
znął jako słuszne —  aie kongres berliński 
nie zajmował się sprawą albańską i nie u- 
znał nawet etnicznej indywidualności albań- 
skto]. A le tym sposobem nie usunięto kw e
styi i.lbaii-kiej — tylko ją odłożono n i  póź
niej. Dziś już nietyiko kierujące jednostki, 
nieiylko szlżcbta w albańskich zameczkach, 
ale lud prosty przyszedł do świadom ości na
rodowej i o swe prawa narodowo wulczy z 
bronią w ręku.

A lbańczycy nietyiko są w kulturze 
swej zacofani jeszcze, ale są rozdzieleni w y
znaniem. Mdlissory, górale albańscy w licz
bie około 200,000, są katolikami, aSbańczyiy 
na wybrzeżu Adryalyku od Skadero po za
tokę Arta (albo Ambroki) w wilajetach Sku- 
tari i Janina w części o o j mahometań-

skiego wyznania, w części 40"„ p id d e len i 
m iędzy obrządek wschodnio-grecki i między 
k.atolfkówr. Ale i m ahometanie albańczycy są 
podzieleni na dwie sekty, jedni należą do 
fanatycznych derwiszów, drudzy należą do 
sekty bektaszi. Na wschodzie niema naro
dów— są tylko religie. Otóż albańczycy, na
leżący do sekty derwiszów, są turkami fana
tycznym i, albańczycy bektaszi są narodowo 
indyferentni, a albańczycy katolicy dążą do 
odrębności narodowej. I ci w łaśnie dz ś 
walczą. W łaśnie pod Pristiną, pod Prizren 
i pod Pecem walczą katolicy albańscy z ca
łym  fanatyzmem przeciw narzuconemu pa
nowaniu obcemu i przeciw obcej religii, 
walczą o swój byt narodewy i o swą  
wiarę.

W  sw ych wrażeniach z podróży opisu
je hr. Guicciardini, jak s wego czasu dyktator 
Albanii Hilmi-basza chw alił się przed nim, 
że zrobił porząiek krwawy w północnej 
górskiej Albanii.

Dyplom ata włoski przewidywał, te  ten 
porządek nie na długo ustalono. W iedział, 
ze Turcya może utrzymać swe panowanie 
tylko nad izęścią  albańczyków. N ietyiko bo
wiem religijnie różnią się albańczycy m ię
dzy sobą, różnią się także etnicznie: języ
kiem, zwyczajami i tradycją, na dwa odrę
bne typy: typ północnych górali-katolików  
i typ poludn owy nizinny albańczyków-ma- 
hometan. )

K,.cka Skumbi dzieli .Albanię na dwie 
częś.:i. Na północy woienny góral-katolik  
Malissor, na południu rolnik, m ów iący in- 
nem narzeczem, nazywający się  Tosca. Bo
gaci bejowie albańscy z rodu Tosków odda
wali swych synów  do czkół wojskowych  
w Konstantynopolu, stąd w ychodzili albań
scy generałow ie, baszowie, w ielcy wezyro
wie, m inistrowie, cały dwór zdetronizowane
go sułtana. Ci byli w iernym i poddanymi, 
nigdy powstań nie robili, przeciwnie krwa
wo je  tłumili.

Ale na polityczne asp irac je  Alba iii 
najsilniejszy ■wjływ wywierali jeszcze inni 
albańczycy. Byli to t. zw. italscy albańczy
cy, którzy z k raju  emigrowali do Wioch 
i z Wioch oddziaływali na kraj. We W ło
szech żyje dziś według jednych, jak Y.co 
M ordęga:za (IJA ltra Spoode) 70,000, we
dług innych (Albania Eugenio Barbarich, 
Iiotua 1905) 2o0,000 italc albańczyków. C;

zapalali fan tazję górskich albańczyków. od 
nich to wychodzą polityczne aspiracye do 
autonomii albańskiej.

W łochy oddawna patrzą na tam tą stro
nę Adryatyku za kanałem Otranto , W łochy 
zawsze podtrzym ywały dążenia do narodo
wej autonomi albańskiej. W łochy i dziś 
przez sw e szkoły, sw e towarzystw a oświato
we i ekonomiczne oddziaływują na albań
czyków. I dodać należy, że oddziaływują ko
rzystnie, w duchu kultury i obudzenia na
rodowego.

Jeżeli prędzej lub później przyjdzie do 
likw idacyi Turcyi w Europie i rozwiązania 
kw estyi macedońskiej i albańskiej: W łochy 
w tem główną odegrają rolę.

W. L

Kraków, w kwietniu.

(Koresp. w łasna „Dz. Kij.4).

Opuściłem przed chwiłą pracownię W a
cława Szym anowskiego, do której oddawna 
pragnąłem się  dostać, by ujrzeć pomnik, a 
raczej Nagrobek, jaki „Rodzina" Słow ackie
mu w miejscu jego urodzenia w znieść po
stanowiła. Ziszczą się tedy choć w części 
życzenia Poeiy, który w liście sw ym  do m a
tki, w J834 roku pisanym, powiada: „Spać 
będę może kiedyś cicho na emętarzu Krze
m ienieckim , pod cieniem  tej czereszenki, któ
ra ocienia grób Babuni. Oby tak było4.

0  popioły W ieszcza walka s ię  toczy! 
Do miejsca jego urodzenia nie powrócą już 
nigdy.— Ale Duch jego wśród nus pozosta
nie.— I nie jeden z nas, patnąc na tę po
stać ze spiżu ukutą, postać tak cudowną, 
smutną a natchnioną, przypomni sobie te 
słowa z Jego pamiętnika:

„Jestem  posągiem  Memnona, postawio
nym na grobie mojej Oj czy»ny, i długo, 
długo, dźwięk mój będzie budzić niknących  
na tej ziem i Polaków”.

1 te słowa z „Księdza M irka”:

<Ze skowronkami w staliśm y do pracy
«I spać pójdziemy o wieczornej zor/.y,
1A.I0 w grobowcach my joszcze żcłdacy 

<1 hufiec Bc..y.
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«Bo kto zaufał Chrystusowi Panu  
<1 szedł na święto kraji  werliowanie,
«Ten (U ProiumliiS z iomnpgo kurhanu 

tNa^trąbę wstanie*.

Pom nik został ukończony z gliny ty l
ko. W tych dniach  odlany zostanie w gipsie, 
a następnie z bronzu. Przedstawia się wspa
niale.—Postać poety je s t  piękną nad wyraz 
wszelki. Za nim w płaekorzeźbie Rycerz 
w zbroi — „Król Duch" — rozpościera swe 
skrzydła.—Całość u jęta  w piękne, o stylu 
nader poważnym, obram owanie z szarego 
g ran itu , cztery i pół m etry  wysokości m ie
rzące.

Jan Narkiewicz Jodko.

Odmowa sejmu
Dn. 23 b. m. odbyło się posiedzenie 

sejm u finlandzkiego. Toczyły się debaty 
nad projektem  w ydaw ania praw ogólnopań- 
stwowego znaczenia, dotyczących Fm landyi, 
k tó ry  został wniesiony, ja k  wiadomo, Jo 
sejm u dla zaopiniowania. W szyscy posło
wie stawili się na to zebranie. Posiedzenie 
rozroczęło się o g. 6-ej po pohidniu. a skoń
czyło się o godz. 12-ej w nocy. Zabierali 
gł s kolejno mówcy i leaderzy' wszystkich 
par ty i.

Panowała zdumiewająca jednom yślność, 
choć już los projektu praw a był zawczasu 
przesądzony na posiedzeniach frakcyi. W 
ciągu ostatnich dwóch dni, jak  to już do 
niosły telegram y, na posiedzeniach frakcyi, 
poprzedzających posiedzenie sejmowe, w yja
śniło się ostatecznie, ie  projektow ana rezo- 
lucya o przekazania projektu praw a komi- 
ry i dla opracowania projektu form uły um o
tywowanego jej odrzucenia będzie jednoglo 
śnie przyjęta. Tak też się i stało, jak to 
już wiadomo zresztą z telegram ów.

Posłowie podkreślili w swych przem ó
wieniach zasadniczą gotowość sejm u w po
rządku norm alnym , przewidzianym  przez 
ustawę sejmową, przyczynienia się do spra
wiedliwego rozgraniczenia dwóch dziedzin 
prawodawczych, w kw estyach ogćlno-pań- 
stwowych.

Niektórzy mówcy gotowi byli uznsć, 
że wydanie nowego ak tu  prawodawczego, 
regulującego i określającego ściśle ogólne 
obowiązki, ciążące na F iolandyi względem 
Itosyi, byłoby zasadniczo pożądane. Lecz 
podobny akt powinien by być rezultatem  
wzajem nego porozumienia instytucyi praw o
dawczych C esarstw a i Finlandyi, uświęcony 
sankcyą M onarchy. Tym czas-m  sejm  na 
żądanie rządu usunięty został od czynnego 
udziału w sprawie. W szelka zm iana i uzu
pełnienia praw  zasadniczych Finlandyi, po
siadającej konstytueyę państwową, powinna, 
zdaniem posłów; odbywać się nie inaczej, 
je k  tylko w sposób ściśle określony.

Zarys pow stania i rozwoju konstytucyi 
finlandzkiej, poczynając od czasów Cesarza 
A leksandra I-go aż do naszych dni, dał 
w swem przem ówienia leader starofianów , 
poseł Danielson. Zaznaczył on dobitnie w y
łączność. i o<Iręb.m)|ć u^tr.Qj.u,prawnego F in 
landyi w okładzie Eosyi, powołując się  na 
to, ie  nienaruszalność konstytucyi finlandz
kiej była zabezpieczana kolejno pr*ez Uko
ronowanych następców A leksandra I-go.

„Na mocy czego — oświadczył p. Da- 
nielson — Finlandya powinna wyrazić go
towość do uszczuplenia jej niew ątpliw ych 
praw historycznych? Projektow any jes t je
den z najw iększych przewrotów państw o
wych, m ający na celu strącenie kraju  auto
nomicznego na poziom dzielnicy rosyjskiej 
z sam orządem  ziemskim. Praw a jej przed
staw icieli naroduw ych są zupełnie ignoro
wane. Naiwnem byłoby przypuszczać, że 
znajdzie się na świecie instytucya praw o
dawcza, gotowa dopomódz do zburzenia od
wiecznego ustroju, stanow iącego najcenniej
sze mienie historyczne narodu, którego in 
teresy  i prawa przedstawiciele narodu po
wołani są ochraniać.

„Sejm w takich w arunkach posta wibny 
jes t w tragicznej nieme zności spełnienia 
pow ierzorego m u polecenia Musowe jego 
ucnylenie się od w ykonania takow ego nie 
będzie pogwałceniem obowiązku wiernopod- 
dańczego, nie będzie dążnością do uchyle
nia się od trwałego zabezpieczenia in tere
sów państw ow ych wielkiego Cesarstwa, po
tęga którego jest równie w ażna dla finlar.d- 
c»ykńw, ja k  i dla rosyan, lecz będzie jedy
nie spełnieniem  obowiązku honoru, związa
nego z godnością przedstaw icieli narodo
wych. -Jeśli nowe jak ie  kw estye już  doj
rzały, jeśli w yjaśniła się konieczność roz
graniczenia, to  niem a powodu do gwałcenia 
nraw a; odpowiednie norm y należy wypełnić. 
W szelkie realne i słuszne żądanie Rosyi 
kraj gotów spełnić, lecz pogodzenie wspól
nych interesów  państw owych wym aga je 
dynie zgodnej decyzyi, lecz w żadnym  razie 
nie wym aga gwałtu*.

Mówcy, którzy przemawiali następnie, 
zapytywali:

„Czemże jes t um otyw owana koniecz
ność wydania nowego nraw a, nie przew i
dzianego ani przez finlandzkie, ani przez 
rosyjskie praw a zasadnicze, będącego zupeł
n ym  przewrotem  istniejącego ustroju. C iy  
istnieją jakie realne dowody poważne? Nad 
tą  kw eslyą zastanaw iali się najszczegółowiej 
mówcy starofinnów  i kon6tytucyonalistów. 
„To nowe zarządzenie motywowane je s t  ko
niecznością zabezpieczenia w F inlandyi ży
ciowych interesów i niezaprzeczalnych praw 
Rosyi — mówili onl“. Leca zarazem* nie 
przytoczono argum entów , stw ierdzających te 
m otyw y. Tym czasem  ubiegłe stulecie daje 
wyczerpującą odpowiedź bezstronnem u ob
serwatorowi.

' 'W istocie, interesy państwowe nie cier
piały nigdy na tom, że władza państwowa 
Rosyi nie rządziła Finlandyą. Zadania, 
które s ib ie  postaw ił rząd, były zabezpieczo
ne przez przyjmowanie odpowiednich, ró
w noległych rosyjskim , norm  prawnych, 
wydawanych przez prawodawstwo m iej
scowe**.

N astęanie mówcy w ykazał', że kraj 
je s t  dość dojrzały pod względem politycz
nym i nie powinien przez własne błędy 
i za )&lczywość yrzyczyniać s ę  do własnej 
7guby.

Kobieta poseł wyraziła w im ieniu ko 
biet finlandzkich gotowość bronienia wraz

z innymi n ie lykainośń  narodow ego ustroju 
prawnego)

Socyaliści wyrazili swą solidarność 
z innerni partyam i.

Partya s.-d. oświadczyła, że oddziela 
Ros.yę urzędową od narodu r o s y j s k i e g o .  
W aika dla Finlandyi nie jes t przegrana, 
dopóki po jej stronie jest prawo.

Plebiscyt szwedzki.
—)oo(—

Zachęcony korzystnemu następstwami zamknię
cia szynków w kraju, w czasie zoszlorocznego strajku 
powszechnego, związek szwedzkich towarzystw prze
ciwalkoholowych zorganizował w listopadzie r. ub. po 
wszcchae głosowaDio ludowe, w sprawie zakazu wyro
bu i sprzedaży napojów upsjającyi b. Wezwano do gło
sowania wszystkie osoby liczące ponad 18 lat, bez-róż
nicy płci.

Oblicza się dokładnie ilość głosów, oddanych 
<za* i tprzcciw*, a takż,o ilość osób, wstrzymujących 
się od glotowania. Rezultat ostatoczny z całego kra
ju nie jest dotąd znany. Posiadamy dopiero wyniki z 
poszczególnych okręgów miejskich i wiejskich, oraz z 
jednej prowincyi JonkupiDg. W  prowincyi tej wyn.k  
był następujący:

N a  113,071 mioszkaócftw, liczących ponad 18T»t 
92,496 czyli 81,5^ oświadczyło się za zakazem alkoho
lu, a tylko 664 osoby były temu przeciwno, podczas, 
gdy reszta wstrzymała się cd głosu,lub nie brała wogó- 
le udziału w głosowaniu. W większej części gmin, z 
których w jn ik i  są już wiadome, były one podobnego 
rodzaju. Abstynenci szwedzcy spodziewają się uzy
skać o ig  głosów, popierających zakaz napojów alkoho
lowych.

Takie dosadno potępienie sprzodaży i używanA  
alkoholu przez ogół ludności nie pozostanie z pewno
ścią bez wpływu na stanowisko rządu w tej sprawie,  
który ruchowi abstynenckiemu sprzyja, a w każdym 
razie Jest to w ie lk ie  zwycięstwo mcralno słusznej 
sprawy.

Jeszcze jedno volum separatum.
— o—

Członkowie kom isji samorządowej, n a 
cjonaliści i prawica, wnieśli votum  separa 
tum z powodu odrzucenia poprawek, zabez 
pieczających przewagę w ziem stwach urzęd
nikom pochodzenia rosyjskiego. W yrażają 
oni zdziwienie, dlaczego kom isja, k tóra za
bezpieczyła rosyanom większość radnych 
zlemstwa, nie uczyniła tego i w"stosunku do 
personelu urzędniczego. W ykazują następ
nie, że kom isya postąpiła tak , będąc przeko
nana, że rosyjskie zebranie ziemskie nie do
puści do pólonizacyi personelu urzędni
czego.

Zdaniem jednak  autorów votum  sepa
ratum , nie m o/na przesądzać zawczasu tego 
faktu.

Twierdzenie swoje m otyw ują autorowie 
votum separatum  w następujący sposób:

Znajomość warunków m iejscowych skła
nia nas raz jeszcze do wypowiedzenia w 
kategorycznej formie co następuje:

Ku wielkiemu naszem u ubolew aniu 
przekonaliśm y się, że pogląd państwowy, 
m yśl państwowa, państwowe zrozumienie 
swego obowiązku je s t dotychczas udziałem 
niewielu W ybuchy oburzonej godności n a 
rodowej nie świadczą jeszcze o tem , że za
dania narodowe są rozum iane jasno  i do
kładnie. Po niejakim  czasie, gdy  polacy 
zrozumieją dogodności, .akie wypływają z 
n iedrain ien ia rosyan, dla wielu rosyan być 
może zaciemnią się te motywy, na mocy 
których kom isya samorządowa trzeciej D u
my Państwowej twierdziła uporczywie, że 
ziemstwu powinno być rosyj«kie w guber
niach zachodnich. Dla nich być może nie 
będzie dość jasny  ten in teres państwowy i 
narodowy, na mocy którego komisya nie 
chciała oddawać ziem stw a w polskie ręce. 
Będą oni jedynie widzieć w polakach ludzi 
zupeb ie  zdatnych do służby w ziemstwie i 
nie m ających żadnych ubocznych celów. 
Czyli, że siła oporu narodowego tych rosyan 
zmniejszy się równie szybko, ja k  w zrastała 
ona w ciągu ubiegłych burzliwych lat.

Lecz polacy, którzy pod tym względem 
są daleko bard siej w ytraw ni, nie zapomną, 
że ich obowiązkiem narodowym  jest zagar
nąć w swoje ręce wszystko, co można w o- 
brębie guberni! Zichodtiich.

Ta tak tyka stosow ana jest przez pola
ków oddawna, o czem my, rosyjscy przed
stawiciele Rosyi Zachodniej, świadczymy tu 
taj. Dążność polaków do pokojowego, kul
turalnego zawojowania k raju  będzie trw ać 
i nadal.

W  ten sposób w tej dzielnicy walczyć 
będą dwie siły, o niejednakow em  napię
ciu. Z jednej strony skonsolidowane oby
w atelstwa polskie, które skoncentrowało 
wszystkie swe siły i m yśli na interesach 
polskich, z drugiej bardzo różnorodna lud
ność rosyjska, której część będzie często
kroć rozpływać się we wzniosłych ideałach 
równości i sprawiedliwości.

W imię równości rosyanie będą m ia 
nować rosyan i polaków, a w im ię sp ra 
wiedliwości polacy będą przepychać tylko 
polaków. Jeśli do tego dodać, źe i podaż 
pracy na robotę w ziemstwie będzie daleko 
iiteo /yw nie jsza  ze strony polaków, to nia 
trudno przewidzieć, na jaką s tro ię  szala bę
dzie częstokroć przeważać.

Ponieważ m y uważamy, że ziemstwo 
rosyjskie jes t czynnikiem ogólnopaństwowe- 
go znaczenia i Je w szczególności służba 
ziemska powinna pociągać i wzmacniać ro
syjskie siły kulturalne w kraju, bez których 
nie może być ostatecznie rozstrzygnięte za
danie narodowe, to uważamy, że interesy 
tak  doniosłego znaczenia naństwowego po
winny być postawiono pozu zależnością od 
słabości i błędów, jak ie  s :ę m ogą zdarzyć 
działaczom ziem skim  najbliższej przyszłości."

Z ŻYCIA RGSYJSKIŁGO.

0  W sobotę sędzia śledczy 7 cyrkułu w Peter
sburgu miał ro zt ta ą ia ć  sprawę, wytoczoną pfzaz pre
zesa Dum;, p. (iuczKowa przeciwko d-ro»i  Dubrowino- 
wi. Powodem do oskarżeń a jest  artyknł, zamieszczo
ny w <Rus.<iojo Zuamia*, w którym Dubrowin komu
nikuje, te Guczkow dostał łapówkę w kwocie miliona 
rub'i od taroobrzędowców za poparcie ich sprawy w 
D u n ie .  R oztrząsan ie  pojednawczo do skutku nie do 
szło, ponieważ Dulrowin nie stawił się do sędziego  
śledczego, zaś Gnczkow oświadczył, iz nie 2gadza się 
□a pogodzenie się  z Dabrowinem.

W tym samym cyrkule śledczym raisła być roz
patrywaną sprawa Milukowa, którego obraziło «Iłu?>ko- 
:o Znamia*.

0 *io sprawy zostały oddano do pctorsbuiskiego 
sądu okięgowcgo.

0  Grupa potorsbnrskieb obrońców poi tycznych 
po rozważeniu sprawy udziału postępowej adwokatury  
w obronie mieude-itów, ronąganych do ndeowiedzial-  
noś :i za nadużycia służbowe, jznała udział ten za 
rzecz nieusprawiedliwioną sp .łecznie  i niepożądaną.

0  Frakcja  17 października projektowała urzą
dzenie ku czci p Cbomiakowa obiadu pożegnalnego,  
lecz Hyły prezes Dumy udziału swego w nim stanow
czo odmówił.

0  Poseł Rołat otrzymał telegram z Kazania, 
podpisinj przez 500 pricowuików handlowych, z proś
bą o podjęcie starań n* rzocz przyspieszenia pro ektu 
do praw o odpoczvnku normalnym d a pracowników,  
zatrudnionych w przemyśle i handlu.

Q  Ministerstwo spraw wewnętrznych wyjaśniło 
wLdzorn cywilnym w kraju, żo d  księża, kiórzy ntra- 
riłi posady parafialne nic ua zażądanie rządu, lecz  
z rozporządzenia naczelników dyecezyaioyeh, mogą być 
mianowani z pozwolenia przez iyciuc  na posady, ró- 
wnozuaczno utraconym. Ci zaś, któr/y dostali dymisyę  
na żądanie rządu, nie mogą być przyjmowani na służ
bę bez specyalnogo pozwolenia ministra spraw w ew nę
trznych.

0  Daia 27 go b. n \  w Towarzystwie wzajom- 
uości słowiańskiej w Petersburgu p. W eiguo  wygłosił  
odczyt na temat: cAustroslawizm i rusoslawizm*.

Zaznaczywszy, iż istnieją cztery idee słowiań
skiej łączności: panslawistyczna. jag ie l lońsk i. południo- 
wo-6łowiańska oraz necolawistyccua, referent zatrzy
mał się dłużej m d  określeniem idei jagiellońskiej,  
której spadkobierczynią jest obecna Auatrya, i neesia- 
wizmu.

Idoa austroslawizmu, popierana przez następcę  
tr rui austryackiego, wcd>ug zdania rrforonta, nie ma 
przyszłości, gdyż żywioł słowiański w Austryi nie prze
wyższa ani pod względem liczebnym, ani znaczenia po
litycznego, owszem nawet stało się  „mniejsza, a p n  
ltnaiyzowany lud słowiański wcześniej lub później, 
choć w osobie socyał-demokracyi, stale popiera rząd, 
zwróci s ię  przeciw niemu i idei państwowej austry- 
ackicj.

Jedyną możliwą i mająca przyszłość ideą, to idea  
solidarności ludów słowiańskich na gruncie ekonomie? 
negu od/odzenia i wyemancypowania się z pod władzy 
momdow.

Germanizacja postępuje z zastraszającą szybko
ścią i i.aieży się  jei oprzeć.

Wreszcie referent utyskuje, że polacy sprzy
jają idei austroslnwiamu i nawet Dmowski, rorpocząw- 
szy ancyę na gruncie noc-slawizmu, w pół drogi Ją 
rzucił.

Po skończonym referacie odbyła się dynkusya, 
w której między innymi przyjmował udział prezes 
cRuskago sobrauja*, Wasiljew.

LIST DO REDAKĆYl.

Zwinogródka na Ukrainie.
Niżej podpisany w korespondencyi swo

jej, umieszczonej w Nr 59 „Dziennika Ki
jowskiego*, użył kilku wyrazów, które nie
ste ty  zostały zbyt krańcowo pojęte z ujm ą 
dla miejscowego społeczeństw*. Z tego po
wodu, korzystając z usrzejm ości szanownej 
redakc ji „Dziennika Kijowskiego", uodaję na 
szpaltach tegoż pism a kilka słów w yjaś
nienia.

Przedewszysi kiem zaznaczam, że, cha
rakteryzując niektóre przejawy miejscowego 
życia towarzyskiego, w znacznej części w y
padków jestem  tylko echem tego, o czem 
się mniej więcej* powszechnie mówi, i nie 
we wszystkiem  roszczę sobie p re ten s ję  do 
ścisłości naocznego świadka.

Przy opisie zalet artystycznych w y
stępu miłośników z  B. zdradziłem  pewne 
wahanie cię w  określeniu narodowości a r
tystów, k ieru jąc  się jedynie nierównomier- 
nem wywiązaniem się grających przy wy
konaniu polskiej, małorosyjskiej i rosyjskiej 
sztuki, a zresztą twierdzenie to dalekie by
ło od.surow ego tonu prokuratora sądu.

Ż9 w Zwinogródce czcigodne w inty i 
preferki coraz widoczniej ustępują miejsce 
bardziej karkołom nym  i bezmyślnym grom , 
uważam to za rzecz bardzo niewesołą i za 
objaw nie postępu, lecz sromotnego cofania 
się w dziedzinę gier towarzyskicn.

A że, podobno, ryzyko grających nie 
zawsze stul w należytym  stosunku do ak ty 
wów kieszeni, stąd  wyrwał mi s ę z p td  
pióra wyraz „sDorna własność", jako okreś
lenie kapitału, który chwilowo nie jes t na
szym dlatego tylko, że w ratow aniu  honoru 
zdobywa się dajm y nato zapomocą po
życzki. (gdyby wszakże nie m ożna było tak 
optym istycznie tłómaczyć owej „spornej 
własności*, to ciężar tego zarzutu, lak 
skwapliw ie przyjęty na siebie przez nasze 
społeczeństwo, znacznie zmniejszy się, jężeli 
weźmiemy pod uwagę, ie  na sław etnym  
wieczorku polacy stanowili taką poważną 
m niejsfość, iż w owej chwili bez specyal- 
nych ograniczeń m żna byłoby przeprowa
dzić wybory do sam orządu nav'ec według 
gustu  Furyszkiewicza.

W  końcu konstatu ję dwie rzeczy: j e 
dną wielce sym patyczną—wrażliwość naszą 
na cień naw et jakiegokolwiek posądzenia, 
a drugą mniej zaszczytną—szukanie odwetu 
na Sulimie po/a sprostowaniem  niesłusznych 
zarzutów. Sulima.

Popis gimnastyczny.

Dzis w „Ogniwie" odbędzie się dorocz 
ny popis członków Dolskiego Tow arzystw a 
Gimnastyczuego. Je s t to w życiu Towarzy
stw a chw ila uroczysta, świadectwo rzetelnej 
i pożytecznej pracy nad ojrodzeniem  fizycz
nej naszej młodzieży. To też j«k w latach 
ubiegłych, tak  i dziś śpieszą na popis ci 
wszyscy, kom u drogą naaza młodzież, k to  
pracy Tow arzystw a Gim nastycznego współ
czuje.

Popis dzisiejszy dzieli się na dwie czę
ści. W pierwszej znajdujem y: korowód, ćwi- 
czonia wolne, ćwiczenia na poręczach, drąż
ku i koniu, skuki i piram idy drabinowe. 
W drugiej części: ćwiczenia na drążku i po
ręczach, ćwiczenia m acrugam i, piram idy na 
przyrządach, ćwiczenia laskam i; wreszcie za
kończy pop:s walka francuska.

Bilety na popis dzisiejszy nabywać 
można w cenie od l  rb. 50 kop do 30 kop. 
w sali „Ogniwa".

Posiedzenie rady miejskiej.

N s  wczoraj-szem posiedzeniu rady nrojskipj prr- 
zydent mia*ta zakomunikował raduj m o skcie darowiz
ny, sporządzonym n* rzecz mi**U przez kupca kijow
skiego p Iiładyniukt.  który ofiarował na uną-lzenie  
szpitala dia c ie -p  ącycb na choroby chroniczne posia
dłość przy ul. PredsJłwióskiol,  mian* 606 sąż. kw., 
wraz z par‘ero*yln domem mieszkalnym i i f  eyuą p ię 
trowa, oraz fundusz 70 tys. rb , odsetki klbr -no moją 
być obrócone na urządzacie i utrzymanie szpitala. R a 

da uc.hwa!'la darowiznę przyjąć i w dowód wdM^-żn - 
ści zaprosić o f a n d a w c ę  na kuratora łtonorowog-i o p l 
uła.

N a zjazd Pir- jrowski w Moskwie uchwal n> wy
delegować d-rów Stradomskiepo i Rurc/aka, p i  -zc-m 
orzystąpiono do razpatrzsnia prolekm ref-nu r  duroz- 
karskiei. referowanego przez p . M. BukoWjń kictr-.

W  czasie dyskusyi nad tą kwrsirą r. Dcbryriin, 
wierny swej roli Puryszkiewicza w iuini*lnrz“, K-mzyne 
z miejsca dawi ć ocenę krytyczną słów je i iuw o  z mów
ców, p Rzepockioeo, nie pozwalając mu przyjść do 
słowa Zachowanie takie wyczerpało wreszrui c ierp li
wość prezydującego, p. Djakown, który zdecydował się 
na środek stosowany z powodzen;em względem p r a w -  
dz wepo Puryszkiewicza i po parokiotneui upomnieniu 
zsgroził p. Dobryniuowi usunięciem (<•> z sali pos.e- 
dzeń na jedno zebranie.

pogróżka okazała s ię  o ty łe  skuteczną, iż r, Rze
pecki mójsł bez wielkich przeszkód skończyć swą prze
mowę.

Dość nie' hętnio został przyjęty przez radę wnio
sek Rubernatora uiworzenia przy policyi miejscowej 
specyalnego działu dla reRestracyi dorożek. N a  utrzy
manie działu wyasygnowano 009 co.

Najważniejszy punkt projektu polega głównie  
na ulepszeniu dorożek, któro w riągu 3 lat po»inny  
być zmionione na powoziki Kryte r.a gum am . Wielką  
iwagę zwrócono przyiem na wygląd pojazdów i woźni

ców, na stan kom, j a  zachowaj <e się dorożkarzy w zglę
dem pasażerów. Radny p. Jozefi  zwrócił przyiem uwa
gę na nadużycia, popeln aoe przez dorożkarzy parokou- 
nych, którzy, m e  krępując się  taksą, korzystają i  k a >  
dej okazyi, aby wyzysaać pasażerów. Uchwalonó w 
takich razach, po stwierdzeniu nadużycia przez sąd, 
pozbawiać winowajcę prawa być dorożkarzem. W eżnum 
ulepszeniom w orgaoizacyi ruchu dorożkarskiego jost 
zniesienio 2 kategoryi dorożek. W ogćle  przepisy prze
widują wszystko, aby uczynić! komunikację dorożka
mi możliwą Weboo f-go, iż z chwilą, kiedy rozpoczę
to omawiać kwestyę taksy dla dorożkarzy, wywiązała 
się żywa dyskusya, prezydent miasta, wskazując na 
spóźnioną porę, zaproponował odłożyć dalsze rozralry- 
wanib sprawy Jo następnego zebrania. Wniosok jeduo- 
głośnio prz/jętu.

K R O N I K A .

i > ' « ł l k r < | k .
•>*U 31 ,13) Balbiny P.
Ju ro 1 (14) Teodory M.

¥i«ńód h o ń ta  godz. 5 n  14 
Zachód stolica %o?x 6 n .  48 
D łig o ic  Anta gads. 13 n ,  84

—  Kazimierz Wielki i odrodzenie Polski.
Sekcya sam okształcenia Koła Kobiet projek
tuje na dzień 10 kw ietnia (robota) odczyt 
p. Stanisław a Zielińskiego „O Kazimierzu 
W iekim  i odrodzeniu Polski w XIV w.“. Od
czyt ten ma stanow ić ciąg dalszy odczytu
0 słowianach, który miał miejsce przed m ie
siącem. Projektow any odczvt ma się odbyć 
w „Ogniwie" o godz. 8 i pół wieczorem.

— Ze Związku równouprawnienia. W 
piątek o godz. 8 wieczorem w lokalu Zwią
zku odbędzie się odczyt p. Z. Mostowskiego 
,0  stusunkr twórczości do życia w drugiej 
połowie XIX w ieku '.

—  Występy Ulanowskiego. Polskie T-wo 
Kolonii Letnich sprowadzą do Kijowa artystę 
z „Momusa" warszawskiego, p. Tadeusza 
Ulanowskiego, na dwa występy. W dniu 
3 kw ietnia p. Ulanowski będzie m iał w sali 
„Ogniwa" odczyt „O rom antyzm ie i pozyty
wizm e*, -4-go zaś przyjm ie udział w urzą
dzanym przez T-wo Kolonii Letnich „pod
wieczorku", na którym  w ystąpi z produk
c jam i kaburetuwemi.

—  W sprawie w ystaw y. Kweaiya w y
staw y, k tó ra  zdawała się być rozstrzygnięta 
ostatecznie, dotychczas jeszcze budzi nieza
dowolenie wśród grona radnych, którzy u- 
ważają za swój obowiązek staw iać coraz no
we przeszkody wystawie. W  szeregu ich 
znalazł się niespodzianie i „postępowy" p 
Gnłubiatnikow, który obecnie dołączył do 
protokółu ostatniego posiedzenia rady m iej
skiej z d. 26 m arca votum  separatum .

Zaznaczając na w stęp e, że nie ma nic 
przeciw oddaniu do usług kom itetu w ysta
wy 5o diues. g ru n tu  m 'ej skiego, p. Gułubiat- 
nikow uważa uchwałę w części, dotyczącej 
wyasygnowania przez radę miejską ao tys. 
rb. zapomogi, za sprzeciw iającą się art. 139 
ustaw y miejskiej, ponieważ w wykazie po
trzeb m iast, przytoem nym  w powyższym a r
tykule, na które mogą być wydatkowane 
środki m iejskie, nie jes t wyraźnie w ym ie
niona „w ystaw a1; wobec togo na ten cel 
można użyć pieniędzy m iejskich dopiero po 
zaspokojeniu innych potrzeb, objętych a rty 
kułem. Dowodem tego, że m iastu  braknie 
środków na szereg m elioracji, są pożyczki 
obligacyjne, stale zaciągane przez m iasto
1 t. d.

Następoie p. Gułubiatnikow wypowiada 
się zasadniczo przeciw przeznaczeniu dla ko
m itetu wystawy zapomogi, albowiem daw a
nie pieniędzy * „osobom nieznanym  radzie 
m iejskiej, na nieznane potrzeby, w ilości ni- 
czem nieum otywowanei, bez żadnej kontroli 
ze strony rady miejskiej lub jakieibądź in 
s ty tu c ji rządowej* je s t  najwyższą lekko 
myślnością.

Reasumując to wszystko, p. Gołubiat- 
CłProw prosi gubernatora o niezatwierdznnie 
ostatniej ucbwafy rady  miejskiej.

Do podpisu p. GołubiatLikowa pod po- 
wyższem v o tim  separatum  dołączyli swe 
podpisy radni E is le r , Bryczkm , Stiachow, 
Sokolow-Pietrowskij, Jozefi, Szkidczenko, M. 
Nowikow, Zacharjewshi, M. Rozow, N ikifo
rów i Dobrynin.

— Ci sam i radni, za wyjątkiem  pp. M 
Rozowa i Zacharjewskiego, z dołąazenibm na 
tondast p. I Rozowa, złozyli prezydentowi 
m iasta dek la rac ję  z żądaniem , aby niezw ło
cznie została ponownie rozpatrzona powyższa 
uchwała rady miejskiej w czfcści, dotyczącij 
zapomogi ze strony m iasta. Za motyw pro
testu podano złączenie w jednej uchwale 
dwu k w e s ty i— terenu wystawy i zapomogi. 
Oponenci wypowiadają przypuszczenie, iż 
wśród 42 radnych, głosujących za wystawą, 
było wielu niezgadza jącycb się na wydanie 
zapomogi.

—  Warta strażacka. Na podstawie no
wych obowiązujących rozporządzeń rady 
m iejskiej am reprenerzy wszystkich widowisk 
powinni u trzym yw ać wartę strażacką. Po
licm ajster wydał kom isarzom  rozkaz dopil
nowania tego. Właściciele zakładów, którzy 
nie chcą korzystać z usług strażaków  m iej
skich, obowiązani cą mieć swoich sp e c ja l
nych służących, w odrębny uniform  przy
branych. Służący ci w inni poprzednio zło 
żyć odpowiedni egzamin przed brandma- 
jorem.

—  Nowe przepisy. M inisterstwo oświa 
ty  opracowało nowe przepisy o dopuszczaniu 
osób postronnych do egzaminów dojrzałości 
przy g im nazjach . Zalecono radom  pedago
gicznym dopuszczać do egzaminów ustnych 
dopiero po rozpatrzeniu piśmiennych prac 
egzam inacyjnych. W razie niedostatecznego

stopni.a z ćwiczenia . rosyjskiego fgzam iny  
-•ę przerywają, przyczem wypracowanie z 
błędami <>rhigg.,fio7,nymi uznawane jest za 
nisdostateozii'. Niedostateczny zaś stopień  
z m atem aLki nie stanowi o przerwaniu 
egzaminów i przeciętny stopień z m atem a
tyki z ista je  określony dopiero po egzam loi i 
ustnym . Oprócz te to  min sterAwo wskazu
je, że dla osób postrom ych, nie mających 
św iadectw a z 6-ciu klas, obowiązkowy jest  
egzamin piśmienny z arytm etyki. Rada pe
dagogiczna ma prawo dopuść ć  do powtór
nego egzam inu piśm iennego osoby, które 
zachorowały podczas egzam inów , co spowo
dowało, żs otrzymały one niedostateczny sto 
pień.

— Nomlnacye. M inisterstwo skarbu za
wiadomiło gubernatora o skasowaniu stano
wiska inspektora podatkowego powiatu cze- 
hryńskie^o i o utworzeniu nowej posady in 
spektora podatkowego w m. Berdyczowie. 
Pomocnik inspektora podatkowego powiatu  
kaniowskiego, Flerow, został przeniosiony na 
takąż p >sadę do Berdyczowa. Pom ocnik  
naczelnika wydziału kijowskiej izby skarbo
wej, Kowalewski, został mianowany pomocni
kiem inspektora podatkowego powiatu k a
niowskiego.

— Prawo zamieszkania. Z powodu od
nośnych starań jednego z zapasowych sze
regowców wyznania inojżeszowego, departa
m ent spraw ogólnych przetlał gub roatoro- 
wi kijowskiem u wyjaśnień ie, iż zapasowi 
szeregowcy żydzi, którzy odbyli kampanię 
japońską, pusiadają prawo zam ieś-kania w 
eatem państwie rosyjskiem na równi z ży
dami, którzy przyjęci zostali do wojska na 
zasadzie ustaw y o poborze rekrutów. Prawo 
to nie stosuje się do m iejscowości, co do 
których istnieją sp ecja ln e ograniczenia co 
do zam ieszkania żydów.

—  Organizacja sekcyi wystawowych. 
W niedzielę w sali ratusza odbędzie się ze
branie osób, zaproszonych przez kom itet w y 
stawy, dla utworzenia 8 miu sekcyi w ysia -  
wych Zostaną skom pletowane sekeye: ro l
na, h.odowli bydła, hodowli koni, weteryna
ryjna, sanitarna i m edycyny, leśna, narzędzi
i m aszyn rolniczych i szkolna.

—  Wybory starosty  gminy kupieckiej 
Jutro odbędzie się w  sali resursy kupieckiej 
doroczne zebranie członków kijowskiej gm iny  
kupieckiej. Zebranie będzie poświęcone 
wyporom prezesa i w icepreze-a gm iny ku
pieckiej. Oprócz tego na zebraniu zostanie 
podniesiona kw estya  w yasygnow ania wspól- 
oych śrtdków  m iasta, gm iny kupieckłej i 
Towarzystwa giem ow ego w sum ie 12 tu 
tysięcy rubli na zw iększenie pensy! urzę
dników policyi. Rzecz charakterystyczna,
ii  taki sam  w niosek niedawno był roz
patrywany w  Odesie na żądanie naczel
nika m i»śla, gener. T o łm ac/eza . W Kije
wie in icjatyw a wniosku należy do starosty 
gm iny kupieckiej, p. Czokołowa.

— K RAD ZIEŻE. Z m ieszkan-a prof. L ety m a  
(M .-W łndzim ierska 4) skradziono srebro sto łow e w srto- 
śoi 6 O rb. Zc składu, należąceeo do ur7ędmka inton- 
dentury Czproiajewa (N agoroa Nr 3), skradziono futro 
w artości 400 rb.

— Przybyły z gub. ekaterjno ławski ii F. Ar- 
tii rnow zawiadomił p o lic ję , że w uri dze z N ik u A u ej 
Słobódki do miasta skrsdzior, mu 170 rb.

—  W mieszkaniu pułkownika P uszecm ikow a  
skradziono ze Btołn troszk ę brylantową.

—  dopełn iono kradzieże: n N . S ayczy ły  j r /y  
Kijanowskim zaułku nr 25  — u E  T a-ao irn k i przy W. 
W asylkow ikiej nr 65 — u D. K rynickiej przy nl. il.i- 
zakowfkiei — u studenta H om ar- Jankow skiego przy 
u!. Mar. B łrgow ieszczeńsk iej nr 133.

— R A B U N E K . N a  ro^u ul. Pańki wsk ej i Ż y
liń sk ie j L. VVe>s'oerg w y w a ł  z rąk L . Teitlina swój 
władny w eksel i  podarł go w kawałki. Spisano pro
tokół.

—  UJĘGfE ZŁO DZIEJA. N a  ul G ogolewskiej 
stójkowy zaareu tow ał A . Okoszkę, który pędził trzy 
wieprze, skradzione M. IlD ztiukow i.

—  AR E SZ T O W A N IE  STÓJKOW EGO. Stójkowy  
Macak, kińry strzelał onegdsj, będąc w stan ie  n ietrzeź
wym, został skazany na areszt 5-dniowy oraz na wyda- 
lonie ze służby.

— ZAM ACH SAM OBÓJCZY. W  posiadłości nr 
2 i  przy nlicy W. W asylkow skioj jakaś kobieta zażyła 
w celu  samobójczym soli cukrowej. Desperatka podała 
tylko sw o jł im ię- N a ta lia . Pogotnw ie przew iozło ją  do 
szpitala A leksaudrow skiego.

iT E A T R  | K U Z Y K A .

Koncert polskich kompozytorów to w ykona
niu p.  Dziewanowskiego i  p -n i Pollheim.

Szczegóinem  uznaniem powitać należy 
powziętą przt z p-ą Pollheim  i p. D ziew anow 
skiego m yśl zaznajomienia naszej publiczno
ści ze współczesnym  polskim  skrzypcowo- 
forteplanowym repertuarem. Nad wyraz s ła 
be mam y o nim  wyobrażenie! Wręcz m o
żna twierdzić, i i  ze w szystkich  dziedzin kul
tury polsk iej—dziedzina m uzyki je s t  u nas 
najbardziej zapoznaną, albowiem , cierpiąc 
stale na brak lnicyatyw y (czy też dobrych 
chęci) w  kierunku sam odzielnych badań 
nad jej postępem , wyglądam y zawsze jakie
goś im pulsu zewnętrznego, który, bądź w for
mie koncertu przyjezdnej znakom itości, w łą
czającej do programu utwór polskiego kom 
pozytora, czy też wzm ianki w pism ach o po
wodzeniu, jak ie spotkało tę lub inną kompo- 
zycyę polaka w Londynie, W iedniu, czy 
New-Yorku,— zJolny jest dopiero obudzić 
w nas pew ne zainteresowanie się  produkcją  
swojskiej twórczości. Ponieważ jednak udzie
lanie mistrzom naszym  owej najwyższej, 
z zagranicy płynącej, sa n k cji jest, rzt-cz ja
sna, zjaw iskiem  wyjątkowem , w olim y więc 
i sami nie zaprzątać sob!e uw agi tą polską 
muzyką, bo... „czy opłaci się?...“ albo: „któż 
to powiedział, że taką to rzecz warto prze- 
stuiyow ać?...* A jednak żyje i pracuje 
wśród nas całe grono ludzi zdolnych, uta
lentowanych, n iekiedy genialnych, składają
cych najlepsze cząstki swej istności na ołta
rzu swojskiej' sztuki, usiłujących podnieść 
kulturę muzyczną naszą do poziomu kultury 
ogólno-europejskiej. N azw iska tych  łudzi 
(że w ym ienię Szym anow skiego, Paderewskie
go, Melcera, Stojo w skiego, N iew iadom skiego, 
Fitelberga, Różyckiego, wśród których, jako  
gwiazda już n ietjlk o  naszej, ale w szechśw ia
towej sławy, błyszczy n leodlałow any M e- 
czysław Karłowicz) tworzy k onstelację , któ
rą zaiste chlubić się  m ożem y, albow iem  jej 
przedstawicieli cechuje nietylko w ielkość  
talentu, ale i gruntowna wiedza oraz wszech- 
stroam ść m uzycznego w ykształcenia.

Próbką płodności tych kompozytorów  
w dziedzinie muzyki kameralnej i  salunuw^j 
był właśnie program om awianego koncertu, 
program obszerny, a jakże urozmaicony!

O sonacie Melcera m ieliśm y już 1 daw
niej (z powodu koncertu sam ego kom pozy
tora) sposobność szczegółowego w yp ow ie
dzenia się, jako o niezw ykle w arliściow em

02631435



N r 8G D  Z I E N N I  K  K I J O  W S K I

i . ryg"nalnera dziele, w którem tem atyka, 
przewoźnie' Indowa, znajduje przebogatą o- 
prawę w m jw ysiukańszych  pomysłach współ
czesnej techniki komoozyt.onkiej. Ale jakże 
nadzwyczajną niespodziankę zgotował nam 
p. Dziewanowski, wykonywując po raz pierw 
sży w Kijowie skrzypcowy koncert Karłowi 
cza! (Szkoda, te  tylko dwie jig o  częś i) Co 
z» bogactwo, rozmach i śpiewność melodyki 
zawiera część druga tego koncertu (Roman- 
ce). jakże fillgranowom jest opracowanie 
powiewnych tem atów  Finału!

Dzieło to powinno być niezwłocznie 
wprowadzone do repertuaru  wszystkich na
szych skrzypków, jako jego in tegralna i 
możliwie rzerzej popularyzowana cząstka.

Szymanowski przedstawił się w dwu 
utw orach fortepianow ych—Preludium  i E tiu 
dzie—jako świetny harm onists. Rysunek je 
go modulacyi jest niesłycn&me wzorzysty I 
narway, pełen nieoczekiwanych zwrotów i 
postępów zawodnych, giętki, zmienny i po
łyskliwy, jck  fala m orska, odbijająca pro 
mień słoneczny.

Prócz utworów wym ienionych usłysze
liśm y cały szereg prześlicznych kom pozycji 
Paderew skiego: („cmant uu Voy8geur“ — na 
skrzypce), Legendę, Caprice, Krakowiak (na 
fortepian), M azutek Kątskiego, skrzypcową 
tran sk ry p c ję  Szopenowskiego Nokturnu, 
u wie fortepianowe tran«dsrypoye „ Wiosny “ 
j „Pr?ąśaiczki“ M oniuszki (przez Friedm an- 
na), Ciirnaval russe W  eniawskieg > oraz po- 
lonez M łynarskiego.

Ponieważ wykonanie program u pr^ea 
p. Dziewanowskiego i p —ią Pollheim  prze
kraczało granice tego, co nazyw am y po
prawnością, niechże mi wolno będzie zasto
sować^ do Konceriautów wyższą m iarę wy
m agań.

Otóż, g ra pani Pollheim dla ostatecz
nego wydoskonalenia się w ym aga jeszcze 
pewnej pracy nad elastycznością dotyku, 
czyli urozmaiceniem zabarwienia dźwięku. 
Poz* tym  szczegółem zaznaczyć wypada, iż 
w ybitne jej zalety ogólno muzyczne znajdu
ją wyraz w wykwintnem  frazowaniu, um 'e- 
ętności oryepiowania się w utw orach wie

logłosowych (np. Szymcnowskii) oraz wiel- 
kiern poczucia rytm iki — specyalnie jiani- 
styczne — w doskonale wyrobionej, przej 
rzystej i swobodnej technice, którą wykaza
ła zwłaszcza w sonacie Melcera oraz „Przą- 
śni.Łoe" Moniuszki.

O p, Dziewanowskim można wypowie
dzieć się oez zastrz^zeń, iako o skrzypku, 
rokującym  wielkie nadzieje. Lewa jego rę 
ka je s t doskonale postawiona 1 w ygim na
stykowana, co powoduje czystęść 1 dokład
ność cantueny, pasażów, trylów i in terw a
łów. P. Dz. posiada również zadatki na 
bardzo ładny, soczysty i równy ton. Idzie 
tylko o wyrobienie większej jego ciągłości 
(np. przy* zmianie k ierunsu  smyczka), co 
dałoby tjię osiągnąć drogą system atycznego 
rozwijania giętkości w dłoni prawej ręki.

Pewną jednostajność rytm iczną i dy
nam iczną kładzie się na karb widocznego 
wzruszenia młodocianego artysty, k tóry zre
sztą im dalej, tern większą zdobywał sw o
bodę, tem  większem wykończeniem, tem pe
ram entem  I braw urą ożywiał wykonywane 
utwory. Koncert Karłowicza, a zwłaszcza 
drobniejsze numery oddziału drugiego prze 
Hf achało się z praw dziw ą przyjemnością. 
Dwie niewielkie kompozycye p. Dz. — „Hu
m oreska", k tórą zo względu na ry tm  i cha
rak te r melodyi nazwałbym raczej jak im ś 
wschodnim tańcem, oraz „Serenada" świad
czą o wyczerpującej znajomości instrum entu  
i dużej, bądźcobądź, pomysłowości melodyj
nej ich autora.

Koncert odbył się z wielkiem powo
dzeniem.

W. T. D.

8Herbatka".
Zorganizowana przez Koło kobiet „Her

batka" ściągnęła w niedzielę do sal klubu 
szlacheckiego tłumy publiczności, za to n ikt 
z obecnych nie mógł żałować, że staw ił się 
na zabawę, albowiem udała się ona pod każ
dym  wrględem  wybornie.

Pani Laska z p. Pudłowskim  wybornie 
odegrali jednoaktówkę: „Łapka na myszy", 
artystycznie deklamowała p. M cbalinu n a 
cechowany prawdziwym talentem  monolog 
Gliszczyńskiego.

Nie mniejszą ilość oklasków zbierali 
śpiewacy. Pani L9na SŁoklen Onyszkiewicz 
święciła prawdziwy tryum f, głos sym patycz
nej śpiewaczki brzmiał doskonale. Nie mniej- 
szem powodzeniem cieszył się śpiew p. Mzu- 
ry  (pseudonim jednego z utalentowanych 
śpiewaków kijowskich).

Publiczność rozeszła się . pod bardzo 
miłem wrażeniem.

OsUitni występ p . W alentyny Piątkowskiej.
Dzisiaj w tealrze Bergonicr po r iz  ostatni w y 

stani p. Walentyna Piątaowska w melodyjnej operetce  
( W  czarze »aU"5.».

Nadto p. W . Piątkowska odśpiewa popularne pio 
seuki i remaibo i Jeżyku polskim i rosyjskim oraz od 
la trzy  Matscliichinelto i Ki-ka pa.

KROMKA POLSKA.

—  Nar.»dy rolnicze. W niedzielę ndby-
0 s 'ę  we L wowie walne zgrom adzenia „Zwią 
łku Ziemłan“ pod przewodnictwem Jana  Ko
nopki w sali tow arzystw a kredytowego 
ziemskiego przy udziale 75 członków. Po 
zagajeniu przez przewodniczego, p. Aleksan- 
uer Dąm bski przedstaw ił spraw ozdanie dy 
rekcyi za  rok ORtatnh Ze sprawozdania wy
nika, że Związek liczył 286 członków z 1876 
udziałam i na kw otę €80 tysięcy koron. 
Ruch w dziale wkładkowym  dosięgną! su
m y 1,114,913 k-, sum a zaś udzielonego kre- 
d y ta  członkom wynosiła 3/294.079 kom n. 
Nadwyżka budżetowa wynosi 85,443 koron.

Sprawozdanie przyjęto do wiadomości
1 udzielono absolutoryum  zarządowi. Na 
stępcie zmieniono niektóre paragrafy sta tu 
tu  co do rozdziału dywidend i o walnem 
zgrom adzeniu, mianowicie do kom pletu wal
nego zgromadzenia ma w ystarezsć obocność 
jednej dziesiątej części członków. Po roz
dziale czystego zysku wybrano komisyę re 
wizyjną, do której w es/li pp.: Kazimierz 
Laskowski, Klemens hr. Dzieduszycki i Zbi 
gniew  Horodyński, a jako  zastępca Wład 
Ni wicti

—  Nowy tygodnik. W  d. 17 kwietnia 
r. b. w Siedlcach zacznie wy< hodzlć nowe 
p - .n o  tygodniow e spułeczuo-lilerackie p. 
„Glos Podlasia*. Prenum erata z przesyłki, 
wynosi rocznie rb. 6. Jako wydawca i re

dak tor podpisywać będzie p. Zygm unt Mi 
chałowi ki.

— Pomnik spiżowy hr. Potockiego. Ze 
Lwowa donoszą: Obok ogólnego krajowego 
kom itetu, który wziął w ręce wzniesienie 
tiomnika ś p nam iestnikowi hr. ro to  ci? e- 
mu, zawiązał się kom itet, złożony z urzę
dników władz, których bezpośrednim na
czelnikiem był ś. p. nam iestnik, celem ze- 
b ra n a  składek nu cel powyższy wyłącznio 
między urzędnikam i, pracującym i w tych 
działach służby. Stan obecny zebranych tą 
drogą funduszów wynosi 44,060 k. Pewna 
ilość wkładek, która jeszcze zalega, zostanie 
w nąjhliższym czasie uiszczoną.

Przewodniczącym  tego kom itetu jest 
p. I. Dembowski, sekretarzem  pan Bronisław 
Czerny.

Telegrauiy.
(Od korespondentko własnych).

T-wo opieki nad emigrantami.
W arszawa.—Wczoraj odoyło się zebra

nie organizacyjne Tow arzystw a opieki nad 
em igrantam i.

Z komisy! finlandzkiej.
Petersburg. — Na onegdajszą naradę 

członków kom isji finlandzkiej zostali zapro
szeni Dejtrych i Borodkin, którzy zapozna
wali się z posiadanym i przez korutsyę mate- 
ryałami. Możliwe jest, że do udziału w na- 
iadacn będą zaproszeni również przeciwni
cy projekLu Charytonowa.

Nieczyste pieniądze.
Petersburg. — Sobole wskij ogłosił w 

prasie m otyw y swego wystąpienia ze zwią
zku nar. rop. Oświadcza on, iż W ostorgow 

kierownicy „Ziemszczyny “ otrzym ują pie
niądze z nieczystych źródeł. Sobolewski] 
nie chciał brać udziału w haniebnych u- 
chwatacn rady  głównej związku.

Rewizya Intendenta -y.
Ekaterynosław — Rewizya senatora Die- 

diulina w ykryła znaczne nadużycia w in- 
tenden iune.

Stanowisko rządu tureckiego
Konstantynopol— Rząd odrzucił propo- 

zycyę albańczyków rozpoczęcia układów po- 
rojowych.

Zakaz odczytu.
Dorpat.— Bułatowi zabroniono wygłosić 

odczyt w tutejszem  towarzystwie przyjaciół 
>okoju o odwołaniu przyjazdu posłów an
gielskich w skutek sytuaćyi politycznej w 
Anglii.

Rczfam wśród nacyonalistów.
Petersburg. — Z fiakcyi nacyonalistów 

występuje 20 posłów, niezadowolonych ze 
zwrotu trak c ji w stronę październikowców.

[ Kampania przeciwko paidzlernikowcom.

Petersburg.—Gołołobow I Połowcew za
żądają na posiedzeniu Dum y, aby pażdzier- 
nikowcy dali kategoryczną odpowiedź, czy 
w Rosy i istn ieje  ramow kdztwc., czy koasty- 
tucya.

Do Berlina-
Petersburg.—Am basador niemiecki ro

zmawiał w Dumie z Guozkowem o ew en tu 
alnej możliwości wizyty pos!ów rosyjskich 
w Berlin!e.

Narada posłów s.-d
Petersburg. — Odbyła się wspólna na-, 

rada finlandzkich i rosyjskich posłów soc ja l
demokratycznych.

Kredyty na obroną państwa.

Petersbura- — Opozycya nalega, aby 
finansowa część projektu prawa o asygno- 
waniu k red jtó w  na potrzeby obrony pań
stw a była rozpatryw ana na posiedzeniu przy 
drzwiach otwartych.

Zjazd mlodofinnów
Wyborg. — OLwarty został irjuzd przed

stawicieli stronnictw a młodotinnów. Talman 
i wicetalmau w przemówieniach zalecali pro
testować przeciwko proijektowi o porządku 
wydawania praw, posiadających charakter 
ogolno-państwowy, nazy wająe projekt <Jw 
zamachem  stann.

„intryga rządu*.
Petersburg. — „Rus. Znamia* rzuca o- 

skarżenie, iż cały projekt rew iz ji m in ister
stw a m arynarki je s t  tylko in trygą  rządową.

Rożne.
Petersburg—Podług „Rus. Znam.* do

stawczym  iutendentury, Niemirowska z Ki
jowa, posiada papierośnicę z m onogram em  
i napisem  „od wdzięcznego Suchomlinawa*.

l eteraourg. rr-„R usk . Znamia* skazane 
zostało na 5u0 rb, grzywny za artykuł p. t.

Oczekujemy zaprzeczenia".

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 30-go marca.

Przewodniczy książę W olkonskij.
Na porządku dziennym  dalszy ciąg trze

ciego czytania projektu  praw a o sądzie 
miejscowym.

Przy om aw ianiu artykułu , zwalniające
go od składania przysięgi duchownych i za
konników w szystkich wyznań chrześcijań
skich, a także osoby, którym  religia lub 
sekta zabrania przysięgać, Piełrow skij, Gera- 
simow  i Czernuświstow  popierają poprawkę 
kadetów, proponującą uwolnić od składania 
przysięgi osoby, k tóre nie uznają przysięgi 
Należy poprzestać na zapewnieniu tych osób 
ib  mówić będą prawdę, tak  jak  lm  to su 
mienie wskazuje.

R eferent Szub iński/  pooiera artykuł w 
redakc ji kom isji. Dum a przyjm uje artykuł 
w ied ak ry i kom isji.

Następnie, po uchwaleniu.'całego szere 
gu a itjku łów  w redakcyi komisyi, Duma 
przechodzi do rorpatrzenia nowego rozdziału 
o nakazach sądowych, który proponuje w łą
czyć do projektu m inistra  sprawiedliwości.

Rozdział ten został przyjęty po dysku
s ji  w redukcji komisyi. Następny rozdział

o bczzwlocznein rozpatryw aniu spraw, wnie 
siony przez m inistra sprawiedliwości, zosta: 
odrzucony bez dyskusyi, zgodnie z opinią 
komisyi.

Ikizostaie artykuły ustawy postępowa
nia karnego Dum a przyjm uje w redakcy 
komisyi W sprawie artykułu  kodeksu kar
nego, określającego areszt 3-miesięczny lub 
grzyw nę do 300 rb. za niesum ienne prowa 
dzenie cudzych spraw  w insty tucjach  sądo
wych przez osoby nte posiadające na to pra
wa, Klimeńko (1-szy), Gerasimenko, Czerno 
switow  i Amosenolc wypowiadają się za wy
kreśleniem  tego artykułu, k tóry przyniesie 
wielką szkodę, gdyż po wsiach nie będzie 
nikogo, ktoby m ógł napisać podanie.

Kmiccow  i Zamysłoioskij są przeciwne
go zdama, gdyż artyku ł jest skierowany 
przeciwko pokątnej adwokaturze. A itykuł 
zostaje przyjęty w redakcyi komisyi, poczem 
Duma przechodzi do rozpatrzenia ustawy 
postępowania cywilnego.

Tancow  i wicem inister sprawiedliwości 
Hasman  nalegają t a  przywrócenie artykułu 
skreślonego podczas drugiego czytania, do
tyczącego stosowania przez sąd p raw i zwy
czajowego i w tych wypadkach, kiedy strony 
nie powołują się na nie.

Referent oponuje przeciwko tej po 
prawce.

Duma obrzuca poprawkę Tancowa 
wicem inistra Ilusm ana.

W sprawie artykułu , dotyczącego zmniej 
szenia ilości wyroków zaocznych, przeina 
wiają przeciwko uchwaleniu artykułu: P ar
czewski i Zacharjew , cponują im  toicemini 
ster H asm an  i referent. A rtykuł przyjęto 
w redakcyi komisyi.

l ło krótkiej dyskusyi, w której zabie
rają głos: Czefnosiuitow, Zacharjew  i refe
rent, Dum a uchwala kilka następnych a rty 
kułów ust. postępowama cywilnego.

Na piątek wyznaczono posiedzenie wie
czorne przy drzwiach zam kniętych, na któ- 
rem rozpatrzony zostanie projekt praw a o 
kontyngensie rekrutów .

Następne posiedzenie odbędłle się dnia 
31 m arca. ’

Rada Państwa.
Potledzenlti z dn. 30 marca.

Przewodniczy Akimow.
Na porządku dzie tnym  dalszy ciąg dy

skusyi ogólnej w sprawie prelim inarza do
chodów i rozchodów na rok 1910.

W loży ministrów obecny m inister fi
nansów.

W asiljew  zaznacza foki, iż kom isya fi
nansowa nie wyraziła żadnych życzeń i zwra
ca uwagę na konieczność uregulowania go
spodarki państwowej. Mówca wspomina o 
wadliwościach w rachunkow ości w fabry
kach rządowych, w  m inisterstw ie m arynar
ki i w gospodarce kolejowej: niezbędna jest 
również reorganiaacya kontroli państwowpj. 
Rewizye senatorskie, zdaniem  mówcy, s ta 
nowią* najlepszy dowód nieudolności kon tro 
li państwowej. Następnie mówca wskazuje 
na konieczność relorm y podatkowej oraz na 
konieczność badań ekonomicznych kraju.

Kamieński], mówiąc o kredycie dla 
ziemsiw, zaznacza, iż dla zaprowadzenia w 
niedalekiej przyszłości takich  Jreform , jak  
sąd miejscowy I powszechne nauczanie za
rządy ziemskie powinny starać  się przycią
gnąć kapitały zagraniczne, W tym  celu, 
zdaniem mówcy, należałoby utworzyć spe
c ja ln y  bank ziemski z wyłącznie obcymi ka- 
p itahm i, k łóryby nie wypuszczał na rynek 
żadnyct papierów, w ydając jodynie pożyczki 
w gotówce.

H r. W itte  podkreśla fak t dodatni, j a 
kim jest budżet bez deficytu i upatruje w 
nim  ogrom ny krok naprzód w rosyjskiej go
spodarce skarbowej. W płynęły na to, zda
niem  mówcy, wyjątkowo zrównoważony i 
onergiczny churakter m inistra  finansów, jak  
również niezwykły tak t i rozum polityczny 
Dumy Państwowej.

Przechodząc do kwestyi podatkowej, 
mówca wypowiada opinię, że ru ina wiciu 
przedsiębiorstw  przemysłowych spowodowa
na została nie w skutek nadmiernego opo
datkow ania, lecz wyłącznie w sku tek  speku 
lacyi. W łościańslwo również j e f t nadm ier
nie opodatkowane, lecz je=t to fak t w Ro- 
syi nieunikniony, gdyz tam , gdzie zamoż
nych bardzo niewiele, ciężar podatkowy m u
si spadać na niezamożnych. Kończąc swe 
przemówienie, m ówca zaznaoza konieczność 
przyciągnięcia kapitałów zagranicznych 
wskazuje, iż jednocześnie wyższe insty tucye 
adm inistracyjne powinny rozpatrzeć ustaw y, 
regulujące handel i przemysł.

M inister finansów , odpowiadając Rot- 
wandowi i prof. Uzierowowi, nie zgłdza się 
z twierdzeniem, iż nizki poziom dobrobytu 
włościaństwa jest rezultatem  jnadmiernego 
przeciążenia podatkam i. W celu usunięcia 
nierównom iernego opodatkowania handiu i 
przemysłu, rząd wniósł do Dumy Państw o
wej nowy projekt prawa, który obejmuje 
caiy systbm  podatków handlowo-przemy 
słowych.

Po przemówieniu m inistra Rada prze
chodzi do rozpatryw ania projektu według 
poszczególnych artykułów Krótką dysku- 
syę wywołują artykuły  projektu , dotyczące 
preliminarza głównego zarządu podatków 
pośrednich oraz specjalnej kancelaryi do 
spraw kredytowych. Zabierali głos: Nikol- 
skij, br. W itte, Zincwjew i m inister skarbu.

Następne posiedzenie odbędzie się dn. 1 
kwietnia.

nie, wpadła do gm achu kasy i poczęła strze
lać. W arty  również odpowiedziały w ystrza
łami. Rozbójnicy zabili czterech ludzi, ka- 
syera Kopytkę, buchaltera i trzech in te re 
santów, raniii urzędnika i jedną osobę z pu
bliczności.

Dowódzca garnizonu, posłyszawszy od
głosy strzałów, wysłał dwa oddziały koza
ków; ci dali ognia do uciekających rozbój
ników, którzy, zabiwszy jeszcze dwóch żoł
nierzy, zdążyli wydostać się poza rogatki m iej
skie. Podczas strzelaniny zabito na ulicy 
trzech i raniono czterech mieszkańców. 
Złoczyńcy zdążyli zabrać nieznaczną kwotę 
pieniędzy.

Peterjhurg.—Zjazd żydów uchwalił, że 
m ijregaroo w wypełnieniu odrzędów nie za
leżny jest od rabina. O wypełnieniu obrzę
dów zawiadamia rabina p o s t  factum , z dołą
czeniem aktu  zaślubin lub rozwodu. Do 
ksiąg m etrycznych nie wciąga się dzieci, 
które nie podlegały obrzezaniu, za w yjąt
kiem tych wypadków, gdy doktorzy skon
s ta tu ją  niebezpieczeństwo, zagrażające wra 
zle wypełnienia tego obrzędu.

Zjazd odrzucił propozycyę otwarcia za
kładu. kształcągo na rabinów.

Zjazd uznał za pożyteczne zachować 
nadal komisyę rabinów i zwoływać ją  co 
trzy lata.

Petersburg. — Minister komunikacyi 
wnióał do Dum y projekt prawa w sprawie 
ssygnow ania 1,717,200 rb. na budowę odno
gi kolejowej dla połączenia kolei finlandzkich 
z rosyjskieml.

Petersburg. — M inister oświaty wniósł 
do Dum y projekt prawideł o egzaminowa
niu kobiet na dyplom nauczycielki g im na
z ju m  oraz na stopnie m agistra  i doktora 
Kandydatki, oprócz patentu  z ukończenia 
gim nazyum  żeńskiego, muszą posiadać świa- 
iectwo o zdanhi egzaminów dodatkowych z 
tursu gim eazyów  męskich. Kobiety, które 

ukończyły wyższy zakład naukowy rosyjski, 
ub zagraniczny, zd#ją egzamin państwowy 

z całkowitego kursu uniwersyteckiego na 
równi z mężczyznami, poczem otrzym ują 
dyplomy I i II stopnia, na mocy k tóry , h 
)r?y»ługują im  wszelkie praw a służbowe w 

zakładach naukowych.
Pioskirów. — W to c y  w m. Derażni 5 

uzbrojonych bandytów napadło na mieszka
nie niejakiego Ejgera. Napastnicy związali 
wszystkich domowników, poczem zmusili 
" jg e ra  do otworzenia kasy, z której zabrali 
9 000 rb. i 3,000 rb. w papierach piocentu- 
wy cii.

W arnawa —  W arszawska se k c ja  to
w arzystwa wojenno-historycznego odnalazła 
korespondencję w  sprawie osiedlenia wło 
ścian rosyjskich vr pobliżu fortecy Modlin 
w roku 1836 ym oraz ak ta , dotyczące udzie
lenia poparcia prusakom  na w.vpadek wojny 
Prus i  F rancyą w roku 1840 ym, wraz 
z rezo lucją  cesarza Mikołaja I.

Ekaterynburg. — O godz. 5 ej zrana 
w obserw atoryum  zauważono słabe trzęsie
nie ziemi.

Elizawetpol. — Odczuto tu  trzęsienie 
ziemi, trwające 4 sekundy.

Petersburg. —  Księżno Fuszimi odwie
dziły W ielkie Księżne: Marya Pawłówna 
i Olgia Aieicsandiówna. W ieczorem lcsiąże 
Fuszim i wydał obiad dla am basady japoń 
skiej i członków świty rosyjskiej i japoń 
skiej.

Ty flis.—Szczegóły napadu na kasę Kir 
larską. Rozbójnicy przebrani byli za koza 
ków; część ich, pozostawiwszy na ulicy ko

Berlin.—Sejm pruski w powtórnem  gło
sowaniu uchwalił bez zmian projekt prawa
0 reiorm ie wyborczej.

Marsylia. — Ruch tram wajow y został
przerwany. Trawie wszystkie sklepy w cen
trum  m iasta zamknięte.

Saloniki.—Przybyło morzem cztery ba
taliony wojska konstantynopolitańskiego, 
przeznaczonego do Albanii. Dn. 30 marca 
oataHony odesłane zostaną na punk t zborny 
do Ueskiuebu. Naczelnikiem  przysłanego z 
{onstantynopola oddziału m ianowany został 

Osman-basza. Oddzrnł ekspedycyjny, w ysła
ny do Albanii, postanowiono zwiększyć do 
50 batalionów.

Saloniki. — Król serbski wysiadł koło 
Athos-Ui nie na prsyatam  Danfa, lecz w po- 
oliżu lim anu klasztornego. Następnie król 
udał się do Chilandaru w towarzystwie za
konników, śpiewaiąeych pieśni religijne. Na 
nocleg przeznaczono królowi celę klasztorną. 
Na życzenie pulryarchy król zwiedził k la 
sztor grecki, W atoped. Król wyjech»ł o g. 
3-ej po południu tą  sam ą drogą, O prow adzo
ny przez m nichów, śpiewających hym ny, 
aż do samej przystani. Do Salonik król 
jrzybędzie an. 30 m arca o godz. 8 ej ran-u 
rzystań  jest przyozdobiona flagam i ture- 

ekiem i i serbskiem i. Rozbito dwa nam ioty. 
Na życzenie króla spotkanie będzie miało 
charak ter półurzęJ..wy.

Londyn. — W edług in form acji agencyi 
feutera, halon, zamówiony przez rząd an

gielski, podobny je s t  do ostatniego tyj.u 
„Zeppelina", lecz posiada mniejsze rozmiary
1 większą szybkość. Balon zaopatrzony bę
dzie w pizyrządy da telegrafu bez drutu .

Marsylia. — Izby syndykatów  ogłosiły 
się za kom itet stra jku  powszechnego. Za- 
strajkow ali subiekci handlowi i pracownicy 
tramwajowi. W  wielu fabrykach praca zo
sta ła  irzerw ana. Nieliczne tram waje kursu- 
ą pod ochroną policyi. Przedsięwzięto e- 

nergiczne środki w celu utrzym ania po
rządku.

T ryest.—W  obecności arcyksięcia Fran- 
ciszka-Ferdynanda i jego m ałżonki spuszczo
no na wodę pancernik „Zrini", 14,457 ton 
wjemności.

Londyn.— A gencja  Reutera donosi, że 
)omiędzy w arunkam i projektowanej pożycz- 
t i  perskiej, jakie postaw iły A nglia i, Rosya, 
znajduje się następujące postanowienie. Pro- 
;ram  wydatkowania sum  pieniężnych, osiąg- 
uięlych z pożyczki, powinien być przedsta
wiony do rozpatrzenia m isyi angielskiej i 

rosyjskiej. S im y  te powinny być w ydat
kowane pod kontrolę komisyi, śniadającej 
się z prezesa - m inistra finansów, czterech 
persów i dwóch francuzów, znajdujących się 
na służbie perskiej. Acgl a i Rosya powin
ny mieć prawo, każda w sferze swoich 
wpływów, ao odrzucenia koncesyi kolejo
wych. Rosya powinna otrzym ać koucesyę 
na żeglugę na jeziorze Urm ijskiem . Zal czki, 
Które m ają być wydane, zabezpieczone będą, 
zarówno przez kaucyę, ja k  i przez opłaty 
celne. Od pożyczki pobierane będzie 7°'.

Borlin— Wobec wiadomoś i o w ytycze
niu przez Hellfeldta procesu Mendelsohnowi 
z powodu przeoczenia przez skarb ro sjjsk i 
term inu zaskarżenia dekretu sądowego o 
nałożeniu aresztu na walory rosyjskie, wsku 
tek czego ów dekret rzekomo stał się pra 
womoenym, dom bankierski M endriaohna 
oznajmia, że, w skutek wznowienia ąppru 
podleganiu kom petencji sądowej, term in 
reku rsu  (2 grudnia 1909 r ) .co dc nałożenia 
aresztu na walory rosyjsKie, znajdujące się 
u  M endelsohna, jeszcze nie upłynął. 'W yko 
nanie dekretu  zostało wstrzym ane i ząwie- 
szenie to trw a dotychczas. Dlatego dekret 
o przyaresztowaniu i wydaniu) walorów nie 
posiada mocy obowiązującej ani -dla rządu 
rosyjskiego, ani też dla osób tr^e^ich. W tą  
kich okolicznościach powództwu, ąąitowe, wy 
toczone przez llelifeldta osooom trzecim , nie 
m a żsdn igo  znaczenia.

T ahrh .—Z D iulfy  wkrótce wysłana zo 
stanie do Tabrisu lokoniobila dla firm y nie 
mieckiej „Hiinnem m nn und Mo?sa“. Firm a

ta w swych zakładach zamieiza budować 
barki, zaopatrzono w silniki naftowe. S tatki 
kursow ać będą po jeziorze Urmijskiem.

Tabris. — Trzy był z Dżulfy pierwszy 
omnibus-samochód. Całą przestrzeń pomię
dzy Dżulfą a Tabrisem , wynoszącą lz5  wiorst, 
przebiegł w ciągu 8 godzin, wliczając w to 
eałogodzinny postój w Marandzie. Z irząd 
diogi tabriskiej wyjechał na spotkanie 
omnibusu.

Berlin. —Dnia 28 m arca profesor Bie
le! ubsk i w obecności wyższych urzędników 
m inisterstw a kom unikacji wygłosił referat
0 budowie mostów w Rosyi w ostatnim  
czterdziestoletnim  ok rede.

Konstantynopol.— W szystkie gazety wy
rażają zadowolenie z powodu ostatniego zwy- 
cięstw a rządu. „Fanin" wychwala energię 
wielkiego wezyra oraz m inistrów wojDy i 
spraw  wewnętrznych.

Konstantynopol.— Porta otrzym ała w ia
domość o zawarciu ugody pomiędzy władza
mi wojskowemi w 1’rysztyni, a przedstaw i
cielami powstańców. Powstanie uważają tu 
za zakończone.

Wisdeń.—Książę A lbert Kika nadesłał z 
Bukaresztu do „Neue Freie Presse" n astę 
pujące oświadczenie: „Albańczycy dom agają 
się zupełnej niezależności, i nie walczą wca
le z powodu podatków jak również nie wy
stępują na korzyść Abdul Hamida. Młodo- 
turey dali powód do waśni narodowościowej 
przez usiłowanie wprowadzenia pisma arab
skiego. Ruch rewolucyjny kierowany je s t  
bezpośrednio przez kom itet albański, którego 
ja jestem  prezesem".

Konstantynopol. — Ambasador rosyjski 
w Konstantynopolu przedstawił się Juzufo- 
wi-Izćddi:iowi.

Saloniki. — Dn. 29 m arca król serbski 
oglądał cerkwie i biblioteki na górze Athos
1 przyjmował deputacyu od klasztorów. Klasz
torowi Jjińskiem ji król ofiarował 16,000 fran
ków oraz dwa fotele obsypane brylantam i, 
wartości 14 lys. franków.

Powstanie w Albanii.
Saloniki. — Ruch w Albanii północnej 

przyjmuje coraz większe rozmiary. Ruch 
powstańczy wzmaga się w okolicach Mitro- 
wicy, W yczytryna, Siliani i Preszowo. O 
llcskiubie, Djakowie i Pryzrenie niem a wia
domości dokładnych. W iadomo tylko, że 
tam aresztowano wielu albańczyków. W  
Ipeku panuje spokój. Trzy bataliony woj
ska bronią m iasta od band, k tóre zajęły 
wszystkie drogi. Albańczycy zamierzają za
władnąć przejściem Szupii-Kamen, przerwać 
kom unikacyę kolejową aby uniemożliwić prze
marsz wojska. Podobno na czele powstania 
stoi znany Issa Poletinac. Do Ueskiubu co- 

zień nadchodzą pociągi, wiozące wojsko, 
które też niezwłocznie wysyłane jest wgłąb 
Albanii.

Sprawa Tarnowskiej.
W enecja. — Na porannem  posiedzeniu 

irzewodniczący odczytuje postanowienie są- 
u, odrzucające żądanie adwokatów od- 

erytania pewnych aktów sądowych. Obroń
cy Tarnowskiej, Naumowa i Pry łukowa pro
testują przeciwko tem u postanowieniu, za
strzegając sobie prawo zgłoszenia skargi k a 
sacyjnej. Profesor Trevisa, który dokonał 
sekcji swłok Komarów skiegnv opisujer s^ęze- 
jółowo rany i przebieg ^cnórohy Komorow
skiego, przyczsin oświadcza, iż w tym  wy- 
)adku niezbędnem  było dokonanie operacji. 
Zdaniem prof. TrtYisu, Cavnciuii m usiał po
siadać poważne powody dla zaordynowania 
irzepłukiwań żołądka. Trevisa przypuszcza, 
iż Komarowski mógłby być pielęgnowany z 
większą troskliwością, ale zaprzecza, aby 
ńdęgnow anle to mogło spowodować śm ierć, 
i tóru nastąpiła z powodu rany brzusznej i 
uszkodzenia jelit.

S I U D A  ZBOŻOWA.
(Te!egram ipeejalay).

Petersburg. — Oields Kałasznikow*. Żyto w nat- 
l l s ' 1 2 0  zoł.  1 rn., owies wyboiowy 77 — 78 kop., zw y
kły 7ó —  7G kop., otręby 72 kop., m^ka pszeuna pytlo. 
wana 2 rb. 15 kop. --- 2 rb. 3;> kop., pszenna I-szy
gal 1 rb. 70 kop. — l rb. '*0 kop., roslowska Nr 1 -szy
2 rb. 10 kop. — 2 rb. 30 kop.

Ityga.—Pszenica 1 rb. 2 -r> k o p , żyto 1 rb. 02 k-— 
1 rb. 0:1 hc p., ow ies 77 — 70 k o p , makneby lniane 
1 rb. 1 0  kop. — 1 rb. 1 1 kop.

NowernsyjsK — P  zemca kubanka 10 rb. 90 k .— 
Lt rb., garnówka 10 rb. 9o kop. — 11 rb., zyio 8 rb.
‘5 kop. — 8 rb. 20 kop., owies 0 rb. 90 kop. — 6 rb.
95 kop., Jęczmień 7 rb 30 »op. — 7 rb. 40 kop

Czystopol. — Ż )t>  w nat. 110 120 z* .  84 —
85 k o p , owi,*s w nat '76  80 zoł. 54 — 55 kop., aiąka
żytnia 8 rb. 40 kop., gryka 73 — 74 k o p , g'och

8 —  80 kop.
berlin — Pszcn ca 22-4*/4 mar. i 2213/* mar.; ży 

to 159*/4 mar. i 165 mar.; ow ies 137 mar.; i 162 / % m ir.; 
jęczm ień 130 — 134 marek.

GIEŁD Y ZAGRANICZNE.
—o: o—

D nia 29-go marca 1910 r.

Berlin. W ypłaty na F olersbarg . . 11* .45
Kurs w ekslow y aa P etersburg na 8 dni —. — 
4Vsn/o pożyczka 1905 r. . . 100.30
4%  renta państwowa 18J4 r. . 90.20
ltosyj. bil. kredyt. ICO rub. . 21G.40 
Dyskonto prywatne . . . 3 ,/ . 0ł0

U sposobienie ku końcowi m aLc ;-unc.
Wicded. 5°/0 pożyczka rosyjrka luO l r. 103.00

Paryż. W ypłaty na Petersburg:
Ceua najniższa . . . .  265 75 
Cena najwyższa . . . .  2 6 7 7 5  
4%  rent* państwowa 1 3 9 i r. 90.40
4 '/a% potyczka 1909 V. . . 100.10
5%  pożyczka rosyjska r9CC r. . lu 6 .3 5  
Dyskonto prywatne. . 28A .0/o

Usposobienia nierówno.
Londyn. 5°/0 pożyczka rosyjsaa 1906 r. .  105

4 ‘/a%  pożyczka rosyjska 19u4 r. 9 8 V ,
Amsterdam 5°/u puzyczka rosyjska 1906 r. —

4Vi%  „ 1909 r. -

Ze s p o rt u .

Aeroplanem z  P a ry ia  do Orleanu.
W niedzielę aw iłto r  Dnbonnet, zdobył nagrudę 

10 000 franków tygodnika tN»ture», przeleciawszy n» 
jednuplaszczyzuowym aeroplanie przestrzeń pomiędzy  
Jnrissy  pod Daryżem a Orleanem. Awiator uniósł s>ę 
w powietrze o godz. 2 ej minut 50 i skierował się  w 
Stronę Arpajono, przeleciał nistępnie  na wysoko ci 
400 metrów ponad doliną E.ampes, dotarł do Toury i 
w y 'ą d .* a ł  wreszab w pobliżu SaiDt Aubin pod Orica 
nem, śród okrzyków entuzj astycznycb zebranej tam 
publiczności. Odległość pomiędzy Juvissy a Orlóaaem 
wyoosi w linii powietrznej 109 kilometrów. Dubonnet 
przebył ją  w ciągn godziny 50 minut. Aeroplan T e ll ie -  
ra zajmuje stanowisko pośrednie pomiędzy aeroplanami  
Bleriota i Antoinette.
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Język państwowy.
—o—

Mienszykow pomawia w dalszym  ciągu 
paźdz ernikowców i nacjonalistów  o zdradę 
• prawy narodowej z powodu ich stanow iska 
względem rządowego p r.jek tu  praw a o ziem- 
slwstch w gnberniuch zachodnich.

Djsze on:
„Ze idzie w danym  w ypadku o zdradę 

rosyjskiej spraw y narodowej, nie trzeba na
w et tego dowodzić. Kwe< tya ziem stw a w 
Rosy i Zachodni* j dotyczy tego tery tory um, 
gdzie nacyonal zm rosyjski nie atakuje, lecz 
breni się. Nie rosyanie zagrażają tu taj ino- 
rodcom, lecz sami znoszą ich odwieczny 
ucisk.

„Niema kraju bardziej rdzennie rosy j
skiego, jak Ruś Zachodnia. OJ niepam ięt
ny ch pogańskich czasów j*-st to słowiańsko- 
rosyjska m etropolia. Stąd właśnie szła ko- 
loniz’ cya Rusi centralnej i nadwidżańskiej. 
Zdawałoby się, że prawa plemienia rosyj
skiego tu ti j  w Rusi Zachodniej są najśw ięt
sze i najbardziej niezaprzeczalne, lecz prze
czy im dotychczas najście polaków. Garść 
obywateli polskich wiada tu taj olbrzymimi 
obszarami odebranej niegdyś rosyanora zie
mi, i sw 'jem i latyfuodyam i dusi rosyjskie 
22 milionowe wlościaństwo. Ustanowiona 
została m etodyczna poiunizacya tego odwie
cznego kraju rosyjskiego, odbywa się głuche 
i nieme zawojowywanie wewnętrzne nasze
go g run tu  przez cudzoziemców.

„Przy pomocy niezdarnej i obojętnej dla 
ojczyzny b iu rokracji petersburskiej polacy 
w ciągu stu  lat ugruntow ali swoją sytuacyę 
kulturalną i zaczęli dążyć ze wszystkich sił 
do całkowitego panowania.

„W prowadzenie ziemstwa na pedstawie 
cenzusu m ajątkowego i rów noupraw nienia 
plemion da polakom nową pote»ną broń. 
Październikow ej wiedzą o tem doskonale, 
lecz, będąc wraz z kadetam i związani koali
c ją  z inorodcami w walce z państwowością 
rosyjską, handlują oni dość otwarcie in tere
sami narodowymi".

Wyraziwszy jeszcze na zakończenie 
przekonanie, że przywódcy party i liberal
nych są opłacani przez żydów, Mienszykow 
przechodzi do innej kwestyi, k tóra go nie
pokoi, do języka państw owego na kresach.

Twierdzi on:
.Żądanie procedury sądowej w języ

kach innoplemieńczych stanow i nietylko 
obrazę państwowości rosyjskiej, lecz również 
obrazę zdrowego sensu. Gdyby w sądzie 
przyjąć, jak teraz, jeden język, to cala lu
dność wie ztw ezasn, w jak im  języku odby
wa się sąd i odpowiednio przygotowuje się 
do niego.

„W ystaw cie sobie, że przyjęto różnoro
dność językową i skarżący nie będzie wie
dział, w jakim  języku mówić będzie oskar
żony, a w jakim  świadkowie. Czy raożebne 
jest urzeczywistnienie w podobnych w arun
kach. naw et elem entarnych wymagań spra
wiedliwości.

Jeśli panowie inorodcy nie rozumieją 
teraz języka rosyjskiego, to wówczas isto 
tnie bez wszelkiego udaw ania nie będą 
w stanie srozumieć, co mówią w sądzie. 
Każdy obywatel będzie m usiał uczyć się ńie 
jednego języka, lecz wielu, by osiągnąć ko
nieczną sprawiedliwość.

„W  ten sposób można dojść do śm ie
chu godnego obyczaju, praktykow anego 
w parlam encie au striack im , gdzie dopu 
szczalne tą  przem ów ienia we wszystkich

językach. Jak  wiadomo, zwyczaj ten nie 
prowadzi do uspokojenia narodów austryac- 
kieb, lecz do rozgoryczenia ic h “.

Następnie Mienszykow wskazuje rządo
wi następującą, jedyną racjonalną, jego zda
niem, drogę postęoowania:

„Rząd obowiązany je s t prowadzić w gra
nicach Cesarstwa z różnorodnością języków  
inorodczych jak najzawziętszą walkę, oczy
w iście w zakresie dostępnym  władzy. Nie 
państwo powinno się stosow ać do języków  
inorodczych, lecz ci ostatni do państwa.

„Kwestya języka państwowego rozstrzy
ga  się bardzo prosto, [nor.dcom  powinna 
być dana szkoła rosyjska i określony ter
min dla nauczenia się języka rosyjskiego. 
W ciągu pom ienionego czasu powinny 
być czynione różne u lgi pod w /ględem  języ 
ka, lecz po upływie terminu w insty tucjach  
państwowych nie powinno być żadnych  
u lg “.

Mienszykow zapomina, że nie różnoro
dność językow a, lecz właśnie narzucona 
szkoła rosyjska i Język rosyjski sieją waśń  
i rozgoryczenie.

T-wo zaclięti sztul m m i
— o—

Z początkiem roku 1858 grono młodych 
i starszych artystów  podjęło in ic ja ty w ę  u- 
tworzenia w W arszawie stałej wystawy 
sztuk pięknych. Otwarto ją  dnia 3 lipca w 
dawnym  pałacu Mokronowskich (na rogu ul. 
Królewskiej i Krakowskiego Przedm ieścia) 
pod nazwą „W ystaw a krajow a11. Dużo pra
cy i dobrej woli włożyli w doprowadzenie 
spraw y do skutku: W ojciech Gerson, F ran 
ciszek Kostrzewski, Ludwik Kurelln, Tytus 
Maleszewski, Karol Marconi, Rycerski, Józef 
Simmler, Szermentowski, Zdzisław Suchodol
ski, Alfred Schoupjó Franciszek Tetrnzz", 
Mateusz Zarzycki. W tej liczbie Alfred 
Schouppó zasilał nawet wystawę środaam i 
pieniężnymi, abv ją  w pierwszym zawiązku 
podtrzymać. Wówczas też zapewne pod 
wpływem rozwijającej ożywioną działalność 
szkoły sztuk pięknych i powodzenia, tow a
rzyszącego wyżej wspomnianej wystawie 
m usiała powstać myśl stw orzenia stałej in- 
stytucyi, rozszerzającej szranki dla rozwoju 
s»tuk pięknych. Przystąpiono do ułożenia 
ustaw y „Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
w Królestwie Polskiem C w czem brali głó
wny udział: Wacław Łuszczewski, dyrektor 
wydziału przem ysłu i kunsztu w byłej ko
m isji spraw w ew nętrznych, A leksander Les- 
sp r ' Alfred Schouppó, Ksawery Kaniewski, 
E iw ard  baron Rastuwiecki, Solnicki i kilku 
innych.

Ówczesny ku ra to r okręgu naukowego 
warszawskiego, Paweł Muchanow wyjednał 
za pośr. dnictwem nam iestnika Królestwa 
Polskiego, Us. Michała Gorczakowa, i m ini
stra  sekretarza stanu, J . Karnickiego, zezwo
lenie na utworzenie Towarzystwa. P rojekt 
ustaw y przedstawiono radzie adm inistracyj
nej Królestwa Polskiego, która go 30 pa
ździernika 1860 r. zatwierdziła. W dniu 
13 grudnia tegoż roku odbyło się w głó
wnej auli gm achu cesarsko-królewskie; me- 
dj ko-chirurgicznej akadem ii, w byłym pa
łacu Staszica, pod przewodnictwem  kuralora 
Pawła M nchanowa, jak o  prezesa Towarzy- 
siwa, pierwsze ogólne zebranie, w którem 
uczestniczyło 172 członków z pośród 232 
zjednanych dla spraw y członków.

Zebranie to wybrało pierwszy k m iite t 
Towarzystwa, w którego sktad westi : Al
fred Schouppe, Józef Simm ler, Jan u sry  Su
chodolski, Rafał Hadziewicz, Juliusz Kossak, 
Konstanty Hegel (z pośród artystów ), oraz 
Edward baron Rastawiecki, Justyn ian  Kar- 
nicki, Stanisław hr. Zamoyski, Leon Dem
bowski, Józef Ignacy Kraszewski, Al ;ksan- 
der hr. Przeździecki (z pośród miłośników). 
Z urzędu weszli do komitetu: dyrekb r wy
działu przemysłu i kunsztów w k >misyi 
spraw wewnętrznych, W acław Łuszcz jwski, 
oraz dyrektor szkoły sztuk pięknych, Ksa
wery Kaniewski. Na wice-prezesa T .warzy- 
stw a w ybrał kom itet ów Edwarda barona 
Rastawieckiego. Powtarzaiące się powyżej 
kilkakrotnie nazwisko Alfreda Scb 'uppego 
wskazuje nań, jako na niezmordt wanego 
pracownika we wszystkich naradai h i ko
m isjach, poprzedzających zorgani :owanie 
się Towarzystwa, i pozwala przypuszczać w 
nim właściwego twórcę in sty tucji, której 
jubileusz święcim y. Jednom yślnie wybrano 
go też na skarbnika Tow arzystw a, którym 
był nieprzerwanie aż do roku 1871.

Lokal w dawnym  domu M okronow
skich, dotąd w ystaw y krajowej, zatrzymało 
jeszcze Towarzystwo zachęty sztuk pięknych 
na trzy kw arlały, poczem po wcieleniu 
z tejże wystawy części obrazów przez dele
gow anych członków komitetu: Suchodol
skiego, Karnickiego, Schou?pógo i Simmle- 
ra  i osądzeniu świeżo nadesłanych (pierwsze 
jury) otw arto nową w ystawę w daw nym  ho 
telu Gerlacha (część dzisiejszego hotelu Eu
ropejskiego).

W roku 18G7 otrzymało^ Towarzystwo 
od rządu używalność frontowego gm achu 
po bernardyńskiego na Krakowskiem  Prze
dmieściu. Lecz dopiero po dokonaniu w lo
kalu radykalnych przeróbek przeniesiono doń 
wystawę na jesieni 1870 roku.

W roku 1883 przejmuje Towarzystwo 
od Ungra budynek wzniesiony przez tegoż 
na cele wystawowe w dziedzin u pałacu 
Potockich, gdzie przebywa aż do roku 1896. 
Jest to najświetniejszy okres rozwoju To
warzystwa, którego życie artystyczne ude
rza pełnem  tętnem , okres niezapomnianej 
prezydentury L ucjana  W rotnowskiego. Przez 
wystawę przewija się szereg arcydzieł mi
strzów swojskich i obcych. Urządzanie wy
staw specjalnych za oddzielną dopłatą daje 
możność kasie Towarzystwa przeznaczenia 
bardzo poważnych sum na doroczne zakupy 
dzieł do rozlosowania uraz gromadzenia fun 
duszów na budowę własnego gm achu. F un 
dusze te zasila poważnie hojny zapis ś. p. 
Oktawiusza iłilchena w kwocie 41 tysięcy 
rubli. Usilne zabiegi kom itetu o uzyskanie 
od m agistratu  placu pod budowę własnej 
siedziby uwieńczone zostają pomyślnym 
skutkiem . Podwaliny pod przyszły rozwój 
in s ty tu c ji położone. Umacnia je  zaś przypa
dająca na koniec tego okresu h .jtia daro
wizna ś. p. Ludwiki z L;nde ów Góreckiej 
w postaci zapisu domu przy ul. Królewskiej 
są lądującego z placem, przeznaczonym na 
wzniesienie gm achu. Tymczasowo, wobec 
kończącego się kontrak tu  z hr. Józefem Po
tockim, który  postanowił usunąć zupełnie 
oudynek z dziedzińca swego pałacu, musiało 
Towarzystwo poszukać nowej prowizorycznej 
siedziby. Znaleziono ją  w salonach Resursy 
obywatelskiej, gdzie też przeniesiono wysta
wę Towarzystwa w roku 1896. Okres n a 
stępny budowy gm achu i świetnej jego w 
roku 1900 inauguracyi zbyt żywo stoi w

naszej pamięci, byśm y go tutaj przypom i
nać trzebowali.

Rzuciwszy okiem na całokształt półwie
kowej działalflośń Zachęty, otrzym ujem y 
wrażenie, iż te 50 la t wytrwałej walki
0 ugruntow anie bytu  in s ty tu c ji jest tak 
ściśle związane z rozwojem sztuki polskiej
1 polskiej kultury  artystycznej, że przyszłemu 
historykowi sztuki tego okresu niełatwo 
przyjdzie rozróżn ć silflie zadzierzgnięte nici 
wzajemnego oddziaływania. Nasi ojcowie 
i m y sam i przypomnimy sobie bez trudu, 
ile wrażeń estetycznych dawała nam i im 
wystawa Zachęty. Gdy zaś skrzętny badacz 
aktów tej instytucyi rzuci nam  przed oczy 
sumy, jakie w ciągu tego okresu przeszły 
za jej pośrednictwem  do rąk, tworzących 
sztukę polską, ao rąk  artystów , zrozumiemy 
z łatwością związek powyżej wskazany.

A oto one (w okrągłych cyfrach):
Zakup dzM  do rozlosowania 350 tys. 

rubli; zakup dzieł z wystawy Tow. pizez 
osoby postronne 485 tys. rb.; zakup do zbio
rów 96 tys. rb  ; konkursy 24 tys. rb.; sty- 
pendya 68 tys. rb. Ogółem 1 milion 23 ty
siące rubli, nie licząc ju ż  zapomóg i często
kroć um arzanych pożyczek.

Gdy Towarzystwo zawiązywało się w 
skrom nym  lokalu domu Mokronowskich, li
czyło 273 członków, w m ajątku posiadało 
zaś trochę mebli, pozostałych po W ystawie 
Krajowej i 700 rubli gotówki. Dziś liczy 
członków około 6,000, mieści się w gm achu 
własnym, posiada galeryę dzieł sztuki i zbio
ry, oszacowane na parę kroć sto tysięcy ru 
bli. Dosiada niestety jednak  i znaczne cię 
żary, wypływające z budowy gm achu oraz 
z obwarowań niektórych legutów. Towarzy
stwo jednak  żywi nadz.eję, żo przy rozwija- 
jącem się wciąż poczuciu kultury artystycz
nej liczba członków w dalszym ciągu wzra
stać będzie, a zwiększone w ten sposób fun
dusze obrotowe zezwolą na częściowo umnlej 
szantę ciężarów. A może z czasem znajdzie 
się i kto, chcący uwiecznić swe imię obok 
nazwiska Rilchena i Góreckiej.

Gdy pierwsze pokole >ie uf indowalo 
instylucyę, gdy drugie byt jej ugruntow ało, 
niechaj trzecie pomoże jej rozwinąć lot 
szerszy.

Zapisujmy się na członków Towarzy
stw a zachęty sztuk pięknych w Królestwie 
Dolskiem.

Szalony Mul]a.
— o—

Biuro Reutera donosi zA denu, że siód
ma czy ósma z kolei ekspetyoya angielska 
do kraju Somali napotkała znów na ener
giczny opór szalonego MuDy i została na 
głowę pobita. Nadto zwolennicy Mułły za 
bili 800 ludzi z różnych szczepów, przyja
źnie usposobionych dla Anglii, i zaorali im 
bydło. A takowane przez Mulłę szczepy ucie
kają ku wybrzeżom.

Od jednego z oficerów austryackich 
otrzym ała prasa galicyjska informacye, że 
owym „szalonym M ułłą“, nazwanym  szalo 
itym dlatego, że w istocie jak szaleniec 
rzuca się na wysłane do kraju  Somali woj
ska angielskie i zwolenników Angli', jest 
były oficer austryacki nazwiskiem Inger. 
Służył on jako  porucznik w jednym z puł
ków krakow skich i z powodu długów m u
siał kwitować. Chociaż je s t niemcem, umie 
dość dobrze mówić po polsku. Oficor ów 
widział się prz d kilku laty z Ingerem  w 
Budapeszcie i wówczas dowiedział się od

niego, żh po długiej tułaczce oparł się on 
w kraju Somali, gdzie zajął wybitne stano
wisko w arm ii tam tejszej. Nie przyznał się 
atoli, że je s t szalonym Mułlą. Z Budape
sztu  wyjechał wówczas w prost do Kairu, a 
w krótce potem rozeszła się wieść o pobiciu 
ówczesnej, zdaje się czwartej z rzędu, ekspe- 
dycyi angielskiej przez szalonego Mułłę.

Inform acye te potwierdza także „No- 
woje W re m ia \ k tóre stanowczo tw ierdzi, że 
szalonym Mułłą jest Inger. Pismo to opr- 
wiada nadto, że Inger przed k ilku laty zgło
sił się do austryackiego m inisterstw a spraw  
zagranicznych i zaproponował Austryi," aby 
w kraju Somali założyła kolonię zam orską, 
a on poprze wszystkiemi siłami zam iary 
Austryi. Ówcześni szefowie sekcyi w yśm ia
li a t li Digera, a nadto zawiadomili o wszy- 
stkiem  rząd angielski. Na podstawie infor
m ac ji, udzielonych przez austryackie m in i
sterstw o spraw zagranicznych, władze an
gielskie aresztowały Ingera w Kairze. Udało 
s ę m u atoii uciec i udał się do kraju So
mali, gdzie, objąwszy punownie dowodztwo 
nad tam tej-zem i wojskami, zadaje Anglii 
klęskę po klęsce.

Inger pozostąje w korespoadencyi z 
kilku oficerami austryackim i, dawnym i swy
mi kolegami, i z pewnym  obywatelem k ra 
kowskim, w którego domu często przeby
wał podczas swej służby w garnizonie k ra 
kowskim. W ojsko Ingera zaopatrzone jest 
w najlepszą broń i przed niedaw nym  cza
sem znów odszedł do Somali wielki tran s
port broni europejskiej i amunicyi.

„Nowoje W rem ia" przypuszcza, że In 
ger usunął w Somali rozm aitych karyków  i 
sam  obwołał s ij, oparty na wzorowo w y
kształconej arm ii, władcą kraju Somali.

W ystaw a rybacka.
— ) 0 0 ( -

Dr. 15 września n. st. w Pomarańczami Łazienkow
skiej w Warszawie otwarta będzie wystawa rybacka,  
która potrwa cały miesiąc

W ystaw a pudzielona będzie na 10 grup, z od
powiednimi poddziałami.

Grupa 1) Hodowla ryb w gospcdarstwacii stawo
wych; 2) hodowla ryb w rzekacb i jeziorach; 3) hodo
wla raków; 4) choroby ryb, icli przyczyny i środki l e 
cznicze; 5) przemysł rybacki i przetwory rybDe; 6) 
przybory i przyrządy ryback e; 7) sport rybackę 8) bu
downictwo stawowe i wodne oraz dział melioracyjny; 
9) dział naukowy i statystyczny; 10) wszelkio przdd- 
mioty z hodowlą ryb i rybołóstwem związek mające.

Zadeklarowane przedmioty mają być dostawione  
na plac wystawy najpóźniej na trzy dni p zed otwar
ciem. z wy.ątkicm wypadków przewidywanych przuz 
komilet.

Po zamknięciu wystawy przedmioty mają być 
zabrane w przeciągu dni 10, w przeciwnym razie 
przejdą na własność komuetu.

Za mie.sce, zajęto przez wystawcę na jego oka
zy, ustanawia się  opłata w stosunku następującym: za 
metr kwadratowy basenu z .rodą dopływową 30 rb.; za 
metr kwadratowy powierzchni na podłodze pod dachem  
12 r b ; za metr kwadratowy powierzenui na ścianie pod 
dachem 3 r b ; za meir kwadratowy powierzchni w ogro
dzie 2 rb. 50 kop.

Przedmioty, wystawione vc celach czysto nauko
wych korzystają zo znacznej ulgi w fccnfe, lub nawet  
mogą hyć zwolniono od opłaty, po uprzedniem porozu
mieniu s ię  i  komitetem wystawy.

Dla osadzenia względnej wartości przedstawio
nych okazów komitet wystawy zaprosi sędziów i na za
sadzie ich sprawozdań przyzna nagrody w dyplcmach 
uznania oraz medalach: złutycb, srebrny. b, bronzowych 
i l istach pochwalnych.

Do konkursu kwalifikują się wyłącznie przedmio
ty, pochodzące z granic Kiólesiw® Polskiego i Cesar
stwu. Okazy zagraniczno mogą być wystawione po za 
konkursem .'

REDAKTORZY i WYDAWCY 
T O M A S Z  K I C H 4 L 0 W S K

A N T O N I C Z E B W  l ł S t l

D r .  B e n g u & 4 7 ,  Rue Blanche, P a r i s .

B a u m e  B e n s u e
wrECZENie ZUPEŁNIE

P O D A G R Y - R E U M A T Y Z M U  
N E W R A L G I lni *1

Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalne j f T  
pudełka opatrzone są rożową banderolą z podpisem . * u

Kijowska 1-sza Sala licytacyjna
(Krcszczatyk Xr 27 bel-etage, wprost Proreznoj).  

i  i n u t o t f i n  m i n i c l / i  podaje da wiadomości, że driia 3 l -g o  marca 
I I I I O J O R I  o d g i i lz .  12 w dzień w lokalu sali licytacyjnej  

dokona sprzedaży  mebli najro/.maitszjeh, luster, łóżek, obrazów, dywanów,  
portyer, lamp, kandelabrów, hronzu, porcelany, zegarów, melchioru, p ia n in ,  
firftp ianów, lornetek, złota, srebra, samowarów, figurok rozmait. instrumentów 

muzycznych, sr-lafroków japońskich, obuwia, koronek i innych rzeczy.

Rzeczy oglądać można codziennie od g. 10-ej rano do g. 6-ej wiecz.
Sala  L icy tacyjna  przyjm uje w kom is n a jro zm a itsze  rzeczy  

i tow ary  do sp rzeda ży  z licytacyi. 17327

Bażantarnia.
Do sprzedan ia  b ażan tarn ia  kom pletn ie urządzona:

12 v. In-r MugielskicH, KI kji-y, 14 kogutów •  tuielwkich obrączkowych; laż.mt.  
IU'>Pzonych na dziko: 125 kur. 27 k.gutów. Również sprzedają się przyrządy 
ilu chowu ha/anfó*: pudli  d , u y ięeii rua i ih iw ii .  Zgłoszenia przyjmuje za- 
•'/a-ł dóbr Ol../anka W. M cii .ha lir. 8 ih* ń-kiozo. Poczt* OJszanka gub. po 
d i.sks; tr l .grg f  MtasUówka, si w .*  keioi Krzyżopo! P. Z. K. Ż. 17500

GDZIE nabyć mt»z|a b » : n ^mniejszej dopUty najsmaczniejsze 
cukierki w eleg»uck.eh wazacb, a torty na tackach ter

rakotowyoh.-'

TlŁ w»r „MAROUISE”
10810 

Włodzimierska 30 
rfg  Prorczncj.

SOLJEC

n n  n n m n i l f  ń u /  Porlrel5' wieczne na porcelanie wykonywa spceyłlna  
U U  p U l l l l l l K U W  pracownia, J. Ustupsk' Warszawa, Nowy Świat 40.

17225

Medal zloty wy 4. Ciecb. 1908 r., dypl.
u/n. wvst n*g. w Lublinie 190H r.

ZAKŁAD WÓD INERALNYCH
S lA R C Z A N O  SŁO N YCH .

Sezon od 7 (20) maja do 7 (20) września.
źśua-iy /u swt-j skuteczności w n-umaiyzmic, artretyzmie, zo ‘ ■"•n m-rwu- 

hi ach. przjm.oek-; kąpii i o minara’ne s ia rizano-słoi.e, mułowa* Ogólne i czsś-  
l io w e ,  łiignwe i jJa/owo. Przez lekarza p owadzony dział BflclHUHWlOktrGt-' 
r*pii. uiiuaastyki lue/niezr-j.

.■'zpit.G na 25 łóżek, w którym m iesięczny pobyt , w r » ł  ż.ntrzyiHaniim
i kąp i-l-Mni kc.--.pLje nkcl i -jj rb.

i i  tri z re,-i liracyą. sa’ą balową i teatralną. N c w O W Z n l f l S i o  i y ,
w sze lk im  w ym aganiom  kom fortu  odpc w ład ają cy  HoteUp sn-
syonat. Mieszkaffia larndijno w willach. Nowe efektowne OtWiOtlanią. S ai* 
orkie-tm, minumy, czyic' nia dohrze zapatrzona. Tennis.

5 E N Y  N I Ż K I E .  Wyjjoduo m u s k a n ie ,  całkowite ntrŻnDttlla ł  kura 
eva od ty) rb. mie.-ęcznie .  Ceny rpir zkań lakłndowychf rd  20-KO i u ' i  do 
2 0 -go czoiwcji 1 od 20 -go -ńernoia do . D- >o wrzcśoia o 25»> tgfleak

W czasie sezonu te le g ra f na m iejst u. Vr zelkiń BPM ^ aay  
pieniężne na So lec u-kuiecznia Ucm R aiaow y  B. P cn liw ak l  w W .rs ' , a- 
wie, Maitwiecka Nr ]G v

Dojazd p rzez  st ko lejow ą KIELCE, skąd  szosą  sam o- 
:nodem w 3 4, pow ozam i w 8 - 9  godzin do ZakładuT W\Jtzd

Fortep iany  i Pianina

, ffchryki „A, STROBl" w Kijowie
„O z ie r in ik a  K i j o w s k i e g o11 S P 'zodaz P° cenach 375 do 500 rub li i drożej, wynajem  od 8 rubli-

Ż y la ń ą k a  Np 27, T e le fo n  IMS. 13389 
przyjmuje ’ -  ■ ■■■ ■■ ■■■ .....................

b«i.n.mi.i 7»wnH,uionn Kijowska I sza Sala Licytacyjna,
s i ę y a r n i a j .  d a w a a z K i B j O j  zatwifr( .2Cna przfiz rzą(j j ucyonowana. Kreszczatyk Nr 27, telof. 16 42.

I Przy jm uje  na kom is do sprzedania z licy ta cy i i z wolnej ręki nsj- 
_______________________________ (rozmaitsze  u rząd. poknjow w towary, Dżuterye i in. rzeczy. P rzechow y

w anie najro/mait. towarów i rzec/y z gwarancją  i asekuracyą od (guia.  
Opakow anie, przew óz I w ysyłka na wszystkie slacye kolejowe. Li- 
cytacye  co  tydzień. Szczegóły codzienuie w lo»a!u s i l i  licytacyjnej od 
godziny 10 rano do 6 wieczorem. Oględziny i ocena rze czy  w d o
mu — g ra tis . 17480

ZEGARY  
i ZEG A R K I

najcelniejszych fabryk 
poleca

Zakład Zegarmistrzowski

NIECIELSKIEGO 
i JAGODZIŃSKIEGO

w KIJOWIE
Krnszczatyk Nr 19. 

Tolcfon 1888.

Wioski u g u jo k w ia t n r
F u n d u k Je ju w sk a  N r 31.

Przy ,n uje oh-Uluaki na w •.‘'Ikiego 
rodzaju b u k ie ty , w ia n k i te a 
t ra ln e . K w ia ty  z Francvi i 

Włoch. 17421
C e n y  d o s t ę p n e .

FRENOZLE
do rolet, mebli i frape-  
ryi. sznury, kutasy, 
taśma W  .vielkim wy 
bnrzo g‘ tnwe i na OD- 
staluneK. Dcdatki dosu-  
kion damskich tylko 

spe yslnie u
P. Rajgorodzkiego.

I.uterańska N'r 3, drugi 
d on od rogu K resz  
czatyku  Magnzin

17381

0 H - i a T - A r t E i .

jV?Li nowszy órodei'. fiu

m a m  B ie i iz t s y j
Bez ckLorku-Bez sody-Bez mvdla 
j T r z e d a ż  w s z ę c L z i e .

sumodirru z Kielc codWenme o gedzin e 4-ej po południu. Informacji ud z ie la ,  
/ a r .g d  .-'jlia: pcczla Stopnica, gub. kieleckiej. 17492 J

Skład główny: Ki„ów jJ-u-r-o-t a-t«
17550

Świeżo otrzymane na sezon wiosenny i le tn iwo,nî bawpl
w magazynie do
mu handlowego

niane matervały,  
trykot i sukno angielskich i rosyjskich fnhrjk 17523

Krcszczatyk  
Nr *J0.Kotiarow i Czornogołowkin

Składy  fa bryczn e  m aszyn  i na rzęd zi ro ln iozych

f l . P r o k u p e k  ^
P d e c a  ze -kładów znakomitt1:

Siewniki do saletry ~rzęIlo.C.
Podgartywacze  
i!:*- Separatory  
Żniw iarki, Kosiarki, Grabie

udoskonalone ł P l a n o c .

W ielki wybór najrozm. części zapasowych.
Parowe kompety Richard 
G arrette  i S-wie, Motory Naf
towe i Maszyny do mieszania i wy

rabiania ciasta. 17564

— “-k-RESZCIATYK  3 8 ---- -
TŁjti*. B i t  UTE R TA FRAK CU1KA 

PS IA IM I.TACYA #

B K M A M iE N łi  r E R E i

16278

Do sprzed, rezydeneya
w Królestnie. Dom murowany pię
trowy 12 pokoi, ofo yua, zabudowa
nia gospodarskie, ń ę^cy |».rk i o- 
gród owoiowy, v oda, z.omi* om a  
i łąka, oęólna wieiKośe 39 mórg 
Dowopolskicb, 5 wiorst s/'isą od 
Kutna, blizszo informacjo: Warsza
wa, Trębacka 5 m. 4. 16430

Poszukuję 
zarządu m ajątkiem

ziemskim, r< foreneye i ustne polecon1* 
i po-ad, ohojninwanycn w majątkach 
cowsżnych na Pi dołu przedstaw* n» 
ządłnie Oheinie pozostawiłem pusi-dę 
/, pnwodi kcmpletnej lcorganizaey. w 
majątkrch Wiadomość: m. Ilaszków
gub. prd Iskiei S. Zieliński. 1725/

Sanie
POWOZY

Milańskiego
ul. t iofjowska 15 

15353

Była n au czyc ie lka  giunhZjum 
nosiiol. literaturę polską i doskonale 
lęzyai obce (franc., :iiem., początki an- 
iieiskirgo) poszukuje lekcyi w m o śc ie  
lub na wyia/.d. Adris: Adm. >Dz enmk 
kijowski dla S. K. 1753'!

Pedagog
b. »-ysl,o!it politochni/T, ohccnia nau
czyciel matematyki i i i y k i  szkół ;pol- 
sko li, pr/gnie d'>stiić'Się na c -a s  lei 
nich wakacyi na 1'brainę lub L it» ę  w 
cliaraktrrze nauczyciela domowego dla 
dorasiaiacę,i mlodziezy. Adres: Mława,  
gub. płocka J. Wojuiez-Siauożęcki

1749J

Prorezna 8. 17505 
B l u z k i :

Angielskie zefirowe 
Wełniane od 
Jedwabne  
Koronkowe „

Rb.

H a l k i :
Jedwabne od . . Rb.
Plis iwane
Ruszki ...............................
Koln erzyki „
Żaboty . . .  •
Rękawicz.  mir. E. Hert e „

4.50 
M.— 

10 —

9 . -
12 . —

- . 2 5
— .25

1.20
1.2C

Młnriu inłol człowiek, bandluwiec 
m lU lrJ  IIIICIi i buchalter, posiada;, 
powłżno referencją, św iadectwa i po
w ażną kaucyę chce zmienić po
sadę. Poste r< >lnuie ok»z. kwitu. Red. 
>Kijewsk. Wiestic  Nr 847. 17570

T l l f p ]  °soba posz. miej. do 
* 1 1 '  t -  dzieci z s/yc.um, u a  
osob. Adm. /Dzień

m*ł
rek.

Kij.« dla A. K
17557

jta wyjazd
Mil-.-zjcki.

stud. filolog po- 
s/uk. lek. Koś
cielna 9 ir. u .

17 . .8

P raktyczn a  gospodyni.
we wszyst. gałęz. kobiece i gospod. pn- 
s/.uk. osady w mieście lub na wsi du 
zarządzania gosjiod., pałacową szafaiką  
lub lektorką z szy  iem bielizny. 3li 
i hałow <ka 7 m. i l .  Z. N. 17553

P o s z u k u ję  p o sa d y

ekonoma lub pisarza
gospodarczego od dnia 1 lipca 
r. b., obeznany jo tem z mleczarstwem  
i prowadzeniem ksiąg. Zgłoszenia  
proszę nadsyłać: Podzamcze, p. Sobo
lew Nadwiśl .  kol. ż e 1., gub- siedlecka  
dla Bókowskiego. 17542

Dla udostępnienia prenumerat. cDzien-  

nika Kijowskiego* nabycia na warun
kach najdogodniejszych książek, nie

zbędnych w każdym domu polskim, po
rozumieliśmy się  i  wydawcami i odstę

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie  tylko naszym prenumeratorom

Dzieje Fclski
D-ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża ffl** 
pa Polski z  podziałem na wojowództwa. 
Cena dla prenumeratorów tDziennik*  

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). I (w  oprawie).

N a  prowincyę wysyłamy za zaliczenie®  
t  dołączeniem kosztów ptzesyłki

Technik gorzelniczy,
polak, kawaler, ukończył warszawskie  
kursy g-rzelm cze i wyższą szkołę go- 
rzeluiczą zagranicą, poszukuje mioj>ea 
gorzelanego od dnia l-go lipca. Posi®- 
da chlubne świadectwa z pot rzednieli 
pns*d. l.sdź. piotrkowska gub., P la1'. 
Kościelny Jft 4. Pogorzelski.  17562

Potrzebny pom ocnik m aszy
nisty, obzmj. z elektro-mctor. Pi.ste 
rostante, okaziciel,  kwitu Nr 17554.

17554

Fłoskirów
prenumeratę i cgloszcnia do

„Dziennika K iir a s lie p "
przyjmuje księgari ia i mag. jrzybor. 

piśmionnych

J. Jacimirskiej.
Drukarnia 1‘oiska w KijowIp , ulica W .-W asjlczjkow ska (J’rorezna 9) róg P irzk iń s


